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Przegląd polityczny.
Lwów 27 lutego.

Co roku w sejmie pruskim powtarza się 
zawsze ta sama scen a : podczas rozpraw nad
budżetem oświaty podnoszą polscy posłowie o- 
ględne skargi i skromne życzenia, a od mmi- 
sieryainego stołu brzmią m odpowiedzi ostre, 
nieraz brutalne, wówczas z ław liberalnych, 
postępowych, junkierskich, rozlegają się okla
ski i okrzyki uznam a, potem z obozu na
szych najserdeczniejszych wyjeżdżają na o- 
chotnika narcownń y  . w szowinistycznym  
zapale wymyślaią nam jeden lepiej od drugie
go, a gdy  i co się skończy, wtenczas dyskusya 
ustaje, aby za rok znowu się powtórzyć.

Byw ają jedna,6 w tej scenie małe zmia
ny, zależne od chw ilow ych okolicznośoi. 
"W tym roku p. minister Bossę nio zadowolmł 
się staiem oświadczeniem, że trzeba bronić 
w W ielkopolsce mniejszości niemieckiej od u- 
cisku, wywieranego przez polską większość, 
lecz dodał jeszcze now y efekt, bo pow ie
dział, iż liozyi się trzeba ze skutkami „dzi
kiej agitacyi polskiej “ . To nowe odkrycie p o 
w itali nasi najserdeczniejsi okrzykami burzli
wej radości, a zaraz potem juukier kr. Łim - 
burg-Stirum począł na ten temat prawić dłu
go i szeroko o niebezpiecznych wrogach, 
czyhających z W ielkopolski na niemieckie 
cesarstwo. Tak na arenie par1 cmentarnej zdo
byw ał ten pan rycerskie ostrogi.

„D zika agń acya“ , to nic nnego, jeno 
korzystanie z bardzo szczupłych praw. Pozw o
lono w szkołach ludow ych uczyć polskiego ję 
zyka prywatnie i na koszt rodziców. Zaraz 
więc potw orzyły się kółka, dostarczające ksią
żek dziatwie i zbierające ofiary na zapłacę: ne 
nauczycieli. Idzie to nie tak energicznie, ja k 
by powinno, ale przynajmniej nie jest zupełnie 
lekceważone. Prusacy i tego się nie spodzie
wali . się zdawało, że zedlitzowskie po
zwolenie zostanie martwą literą, w ięc są ziry
towani i mówią o „dzii-im agitacyi“ . Objawia 
się ona jeszcze inaczej. N iedaw no był w ybór 
posła w ukręgu starogardzko tczewsko-kościer- 
skim JSIa zgromadzeniu wyborczem  w Tcze
wie znalazło się kilkudziesięciu Polakow, k tó
rzy m iędzy sobą rozmawiali po polsku. Uznał 
to burmistrz za obrazę dla urzędowej siedziby, 
więc zgrom ił bardzo niedelikatnie m ówiących 
po polsku. Oi zaraz wyszli, w skutek czego w y 
bory nie m ogły si^ odbyć. W  parę dni potem 
znowu zwołano w yborców , a tym razem przyr- 
było Polaków już 600 i oni to właśnie pize 
parli w ybór polskiego kandydata. Znowu tedy 
w idocznie była „dzika agitacyau.

Takie jej objaw y i skutki rytują Prusa
ków. W ięc kiedy poseł ks dr. Jażdżewski za
żądał wyk’ eślenia z budżetu stu tysięcy marek 
na stypend^ dla niem ieckich studentów, któ
rzy obowiąż, się po skończeniu nauk pracować 
w W ielkopolsce na chwałę germanizacyi, rzu
cił się nań dyrektor departamentu w ministe- 
ryum oświaty dr. Kiigler, potem minister 
Bossę, wreszcie hr. Limburg-.Stirum, a po nim 
wielu innych. M otywowali oni konieczność tych 
państwowych stypendyow tern, że Polacy mają 
zasobne Towarzystwo imienia M arcinkowskie
go, wychowujące Imzny zastęp inteligencyi 
polsKiej, N iem cy zaś nie mają takich prywa
tnych opiekunów młodzieży, w ięc muszą czer
pać z funduszu państwowego. Jest to jednak 
zupełne bezprawia. Bo towarzystwo im. Mar
cinkowskiego rozporządza prywatnymi fundu- 
sami i od wychowanków swych bynajmniej 
nie żąda żadnych politycznych zobowiązań na 
przyszłość, natomiast budżet oświaty pochodzi 
z podatków, płaconych i przez Polaków, a owe 
stypendya rządowe mają na celu przygotow a
ni! przyszłych germanizatorów, wrogów  tej 
ludności, która za ich naukę płaci. Czy to w 
ogóle moralne i czjr dobrze jest wpajać w 
młodzież przekonanie, że ona się hoduje i 
kształci po to jedynie, aby po tern być na

rzędziem gnębienia? — Nad tern nie zasta
nawiają się zaślepieni szowinizm em  nie
mieckim i sztucznie wytw orzoną nienawiścią 
wszystkiego co polskie. Oprócz stu m ilionowe
go funduszu na kolonizacyę, wydaje co roku 
skarb pruski dwa m iliony na różne cele ger- 
manizacyjne w W ielkopolsce. Część tych pie
niędzy pochodzi z ciężkiego zarobku polskie, 
luuności, ona wie o tern i rozgoryczenie jej 
ustawicznie się wzmaąa, odporność je j rośnie 
i zam achy w yw ołają  coraz mniejszy skutek, ale 
jednocześnie powaga rządu upada w  całem pań
stwie, bo niepodobna szanować tych, którzy ja 
wnie, z zupełnem poczuciem bezkarności, krze
wią niesprawiedliwość. Sto tysięcy na stypendya 
dla przyszłych germanizatorów uchwalono ogro
mną większością, w ięc p. Bosso tryumfuje. Niech 
jednak on i cały rząd pruski posłucha, co na 
soeyalistycznym  wiecu w Halli rzekł Lieb- 
knecht. „N ie uznajemy żadnej powagi na nie
bie i na z iem i!u —  zawołał on, a Bebel wnet 
dodał do tych dzikich słów taki kombntarz 
„Na ziemi są tylko sztuczno powagi, oparte 
o policyę i bagnety, same przez się niegodne 
szacunku, bo na okół szerzą niesprawiedliwość, 
uczą nas j rzy każdej sposobności, że jedyną 
racyą, jedynem  prawem jest siła pięści, kierowa
nej nienawiścią. N iechże nam ci faryzeusze nie 
mówią, że my tylko jesteśm y m enawistnikam i!u

To nie „dzika agitacyau polska, lecz so- 
cyaliśc: w  ten sposób zcharakteryzowali dzia
łalność germanizacyjną. Dziś p. Bossę zw ycię
żył, lec . to się kiedyś obróci w  klęskę.

W iększością stu głosów  senat francuski 
obrał swym  prezesem Juliusza F erry :ego. Jest 
to wypadek wielkiej doniosłości dla w ew nętrz
nych stosunków w republice. Ten człow iek 
zwalczany by ł przez katolików, jako twórca 
bezw yznaniow ych ustaw szkolnych, jako ten, 
który w ypędził m nichów z kraju, a siostry mi
łosierdzia ze szpitali. Radykaliści ,nienawidzą 
go za politykę dążącą do porozumienia z N iem 
cami za energiczne rządy. On-to jaśko prezes 
ministrów dokonał zaboru Tonkmu, co mu Bis- 
mark doradził, aby Francyę zatrudnić daleko 
za oceanem. K iedy jednak 6 kwietnia 1885 na
deszła wiadomość, Ż6 Anandci zadali dotkliwą 
klęskę wojskom francuskim, zerwała się burza 
nad głow ą F erry ’ego. Deputowani cisnęli się 
doń z pięściami, a w  około gmachu parlamen
tarnego w y ł tłum rozjuszony. Ferry tylnemi 
drzwiami i boeznemi uliczkami uciekł z parla- 

1 mentu od tej chw ili już doń nie w rócił. A le 
cicho przygotow yw ał swa rehabilitacyę. Naj
pierw postarał się o mandat do rady departa
mentalnej na prow in cji, a w  kilka lat potom 
owa rada wybrała go  do senatu. Tir znowu po 
cichu, nigdy się nie wysuwając na czoło, sta
rał się < n o zdobycie utraconej w ładzy i — 
o zemstę, bo trzeba dodać, że w  owym  roku 
1885 obalił go K ibot z pomocą Carnota. Dziś 
oni obaj agitowali przeciw Jego wyniesieniu na 
stanowisko prezydenta senatu, bo stanąwszy 
na mem, on ich zacznie kruszyć, Ponieśli po- 
lażkę, która jest zapow udzią upadku gabinetu 
Ribota, a potem upadku Carnota.

K O i i E S P O N D E N C Y E .
Wiedeń 24 lutego.

[  IY.J Nie ulega wprawdzie wątpliwości, że 
poseł W eigel chciał oddać przysługę krajowi 
mową swoją jirzeciwko fiskalnym stosunkom 
w G alicyi, jednakże niestety nie osiągnął tego 
celu Przysługę i to wielką oddał tylko prasie 
tutejszej liberalno-bezw yznaniow ej. N iejedno
krotnie podnosiliśmy na tern samem miejscu, 
że pewna względna oględność w stosunku do 
Polaków, która charakteryzowała w ostatnich 
dw óch latach ową prasę, była największą ofiarą 
pcdityczną, najprzykrzejszem wędzidłem , jakie 
na siebie nakładały te organa, tchnące do nas 
zawiścią i nienawiścią, zje to ofiara zbyt cię
żka, pokazywało się to od czasu do czasu, ni
gdy jednak w sposob tak brutalny, jak wnet

po mowie Weigla i odpowiedri ministra skar- 
ou. Zdawaćby się mogło, że to nie jednę strzałę, 
ale cały arsenał, niechętnie tak długo trzyma
ny bezczynnie, wzięto odrazu do wściekłego 
ataku. A  na dnie tych wszystkich jadowitych 
napaści nie leżała obrażona rzekomo na widok 
Galicyi moralność po niezgrabnej mowie posła 
Weigla i niewiele zręczniejszej replice dr. Stein- 
bacha, tyli o gniew za to, że Koło polskie mi
mo wszelkich usiłowań i zabiegów strony prze
ciwnej dotąd się broni i daj Boże bronić się 
nadal będzie od wydani a Anstryi^.i ludów 
austryackich na łup tego stronnictwa, którego 
się Kem freie  Presse mieni być organem. Osta
tnie artykuły tego pisma, któremu sekunduje 
w najlepsze Deutsche Ztg., & narzekające na 
uprzywilejowanie wrzekome Folaków, powinny 
być dla Kcła polskiego novsrym dowodem i 
przypomnieniem, jakie są ku nam uczucia „na
szych najserdeczniej szych “ na lewicy. A  wogóie 
te dyskusye dni ostatnich w parlamencie i ko
mentarz tutejszej prasy pod wielu względami 
cenną, szkoda że tak drogo okupioną są dla 
nas nauką. Prawdę trzeba powiedzieć: zbłą
dziło tym razem Koło, poruszając tę sprawę 
w Radzie państwa; zbłądziło dalej oddając ją 
w ręce, jak się pokazało, tak zupełnie niezię- 
czne. Bo jakiż jest całej tej sprawy rezTttA  
Przeciwko błędnemu systemowi fiskalizmu 
austryackiego, który potrzebuje gwałtowni^ na
prawy, nie zrobiło się nic, rzecz nie pro--tąpną 
ani na krok naprzód, a natomiast dosta.czyło 
się dobrowolnie broni nieprzyjaciołom, którzy 
już z tego korzystają z lubością, nadto wyrzą
dziło się ciężką krzywdę człowiekowi zacnemu 
i tęg;emu urzędnikowi-rodakowi.

111.454 6,780.605 zł, 
29,574.497 „ 
(17,922.462 ,.

Gal. Tow. kredytowe ziemskie.
Jutro zb ’ Orą się delegaci tej potężnej a 

tak sym patycznej m stytucyi na doroczną na 
radę celem zl sdania działalności Towarzystwa 
w r. 1892, ki óry łtyl 51ym rokiem jego  istnie
nia. W  roku tym  posunęło się Tow arzystwo o 
krok dalej na drodze swego rozwoju, bo i obrót 
kasowy by ł o wiele większym aniżeli w  r. 1891 
i suma pożyczek hipotecznych, udzielonych na 
dobra galicyjskie, wzrosła o 6,517.000 zł. Nadto 
rozciągnęło Tow arzystwo w tym  roku swój za
kres działania także na B"ako winę. Na sześć 
majątków bukowińskich, jioiożonycb w najuro
dzajniejszych okolicach, url-deJiło Towarzystwo 

IjiOŻj-uzeL w lip “/.W-yj .ni tu i-1 (Ao.uOC vX. Ladto 
przyznało jeszezft promesy pożyczek udzielić 
się m ających n ak  lku innych majątków bukowiń
skich w sumie 440.(X)0 zł., pożyczki te jednak 
zrealizowane zostaną prawdopodobnie dopiero 
w ciągu roku lSb.SijA

Na dobra galicyjskie udzieliło Tow arzy
stwo od początku swego istnienia t. j. od r. 
1843 aż po koniec roku 1892 pożyczek w łą
cznej sumie 15(5,125.055 zi., ‘ z tego umorzono 
65,092.000 zł. tak, że resztująca suma p ożjozek  
T ow arz, stwa wynosi 82,899.749 zł. 94 ct. Mało 
zaiste jest instycucyi, któreby pod tym w zglę
dem nasze Tow arzystwo przewyższały, a na ca
łym  obszarze ziem polskich jedno tylko Tow a
rzystw o kredytowe ziemskie w W arszawi 3 prze
wyższa nasze Towarzystwo, gdyż stan jeg o  po
życzek wynosi 113,570.819 rubli, a fundusz re
zerw ow y 7,(522.985 rubli, podczas gdy fundusz 
rezerwowy naszego Tow arzj utwa wynosił z koń
cem roku 1891 1,724.892 zł. a z doliczeniem 
dotacyi z czystego zysku za rok 1892 nie o wiele 
przekroczy kwotę 1,750.000 zł. Fundusz ten 
wydaje się wielu delegatom Towarzystwa nie
dostatecznym i dla tego powstała m yśl w zm o
cnienia go pobieraniem osobnej opłaty 1,/i °/u od 
każdej nowo zaciągniętej pożyczki. O tern po
m ów im y poniżej, a teraz zatrzym ajm y się je 
szcze nad stanem pożyczek Towarzystwa. Mają 
one zupełne pokrycie w  pierwszej połowie hi
potek, gdyż zabezpieczone są

a) to Galicyi [
na 960.627 m orgach roli wartości 121,677.541 zl.

„ 200.769 „ łąk , „ 23,66b.442 „

pastwisk
„ 1,013.607 „ lasu „

i na budykaeh ftfartości
b) na Bukowinie: 

na 3.684 morgacli roli wartości . 608 474^1.
„ 1.094 „ łąk „ ' . 147.520 „
„ 772 „ pastwisk . 51.53Q-:„
„ 10.015 „ lasu „ . TŚ1.685 „

i na b u d y n k a c h .................................  189.400
Łączna wartość hipotek wynosi 210,9X59:975 zł. 
Przed pożyczkam i Towarzystwa 
intabulowane są ciężary’ w  sumie iUi 10.878 -  <
Pozostaje zatem na pokrycie po
życzek Tow arzjTstwa łączna hi
poteka . . .  ........................  209,359.097 zł.
a zatem więcej niż dwa razy tyle, ile  wynoszą 
wszystkie pożyczk:' w sumie 82,899.749 zł. 94 ct.

Pożyczki te rozdzielone są na wszystkie 
powiaty galicyjskie, największa suma przypada 
na powiat sokalski 3,374.500 zł., najmniejsza 
na bohorodczański, bo zaledwie 18.000 zł.

P rzy udzielaniu pozjmzek postępuje dy- 
rekeya bardzo oględnie i zważa nietylko na to, 
aby pożyczka n iaia zupełne zabezpieczenie w 
pierwszej połowie wartości hipoteki, ale także 
na to, aby raty m ogły b jrć płacone z docho
dów majątku obciążonego. Słusznie bowiem 
liczy  się D yrekcya z tą okolicznością, że ce
ny ziemi ostatnimi laty poszły bardzo znacznie 
w górę, a nie me pewności, czy  stosunki te 
się nie zmienią, . cena ziemi znów się nie 
obniży, G dyby zatem udzielano pożyczek do 
połow y obecnej wartości ziemi, to m ógłby ła
tw o w łaściciel obdłużonego majątku . znaleźć 
się w niem ożności regularnego płacenia rat, 
zwłaszcza, że ze wzrostem ceny ziemi obniża 
się jej doenód, a w tedy w ynikłaby dla towa
rzystwa przykra konieczność prowadzenia egze- 
kucyj sąduwych, których (a prawd zi wio oby 
watelska instytucya przede w szystkiem uniknąć 
pragnie. A b y  nie dopuścić do gromadzenia się 
znacznych zaległości ratalnych, postano \vilo 
towarzystwo zalegających dłużników jak naj
częściej upominać, a dopiero w ostatecznym 
razie wdrażać pgzekucyę. Jakoż w ysiA o \ w 
r.. 1892 takich pisemnych upomnień 1468, na
tomiast w drożyło egzekucy. m obiłarnych mniej
0 sto, a sekw-estracy- politycznych mniej o 30, 
aniżeli w roku 1891.

Ten sposób postępowania okazał się bar
dzo dobrym, gdyż z końcem roku 1.892 w y
nosiły zaległości ratalne 944.845 zł. 35 ct. pod
czas guy Vv laiacl. pcijjrzeJmcii-.^-yiioojily ewts-i
czrio  więcej niż milion. Ten bardzo oględny 
sposób udzielania pożyczek w yw ołał pewne 
niezadowolnienie u tych obywateli, którzy 
żądali wyższej pożyczk., aniżeli im tow arzy
stwo przyznało, wszelako bardzo słusznie 
podnosi dyrekcya w swem sprawozdaniu, że 
inaczej nie może postępować instytucya, dzia
łająca zupełnie bezinteresownie, bo nawet do
datku na administracyę nie pobiera żadne
go, jakkolw iek na m ocy skryptu dłużnego ma 
do tego prawo. Taka instytucya nie powinna 
narażać się na ewentualne straty, z jaaiem i 
połączony być m oże kredyt, oparty na jedno- 
stronnem ocenieniu kapitałowej wartości hi- 
uoteki bez uwzględnienia jej rentowności. 
Jak rzekliśm y wyżej, nie pobiera tow aizy- 
stwo od galicyjskich w łaścicieli zaanego do
datku na administracyę, lecz tylko 4 12 proc. 
pobiera od dłużnika i tyle płaci właścicielowi 
listu zastawnego za kupon. Z  czegóż zatem 
opędza tak znaczne koszta administraeyi ? spy
ta niejeden. Oto ca ły  dochód towarzystwa sta
nowi to, że dłużnik płaci procent z gÓMMt. j.
1 stycznia a towarzystwo płaci kupon z dołu tj. 
1 lipca. Ta różnica procentu S a n ow i zysk to 
warzystwa. W yn osił on w r. 1892 po opędze
niu wszystkich kosztów kwotę 39.977 zł. 79 ct- 
Nadwj7ż rs ta czystego zysku użytą zostanie na 
wzm ocnienie funduszu rezerwowego, który jak 
to powiedzieliśmy7 w yżej, niektórym  delegatom 
w ydaje się za m ały

D elegat A ntoni W rotnowski z łożył nawet 
na ręce dyrekcyi form alny wniusek, aby od

tąd od każdej pożyczki pobierać Vł Pro c - np 
w zm ocnienie funduszu rezerwowego W  mo 
tywaeh sw ego wniosku podnosi p. W rotnowski, 
że fundusz m zerw owy powinien z reguły7 w y 
nosić tyle, co dwie półroczne raty, obecny 
zaś fundusz towarzystira nie dorównyw a na
wet jednej półrocznej racie, która w yno
si przeszło trzy miliony7. Z  tego powodu już 
w roku 1885 korni; arz rządowy7 zawies‘fl u- 
ekwałę ogólnego zgromadzenia, przeznaczającą 
z dochodów  towarzystwa kwotę 15.000 zł do 
funduszu m ożliw ych strat, gdyż uważał to za 
uszczuplenie i tak stosunkowo maiego fundu
szu rezerwowego. Pobieranie cutąd 1ji proc. 
od now ych pożyczek, nie będzie zdaniem p. 
W rotnow skiego dla dłużników uciążliwe , gdyż 
oznaczać będzie tylko tyle, co obniżenie kursu 
listów zastawnych o 25 ct. na 100 z ł , fundusz 
rezerwewy zaś zostanie przez to znakomicie 
wzmocniony7, gdyby bowiem  suma pożyczek 
corocznie odtąd udzielanych wynosna prze
ciętnie tyrle co w roku 1892 t. j  7 % miliona, 
w takim razie te 25 centowe opłaty przy - 
n iosłyby funduszów . rezerwowemu corocznie 
18.750 zl.

Wniosek, ten p. W rotnowskiego przyjdzie 
pod obrady na jutrzejszem zg-omadzeniu. 
Nadto zajmować się będzie ,to zgromadzenie 
drugą ważną sprawą, t. j. reorgam zacyą eta 
tu urzędników towarzystwa i utworzeniem 
dla nich funduszu emerytalnego. Sprawa ta 
jest piekąca, gdyż towarzystw o nie ma dotycłi- 
czas takiego funduszu, a em erytury obecnie 
wypłacane wynoszą już 15.000 zł. rocznie. —  
Kom isya etatowa pod przewodnictwem  p. 
W rotnow skiego wypracowała już projekt ta
kiego funduszu, który ma powstać z jednora
zowej dotacyd towarzystwa w sumie 25.000 zł., 
a wzrastać ma a) z oddzielonej corocznie 
czwartej części czystego zysku towarzystwa, 
b) z sum, jakie ogólne zebrania delegatów ty 
tułem nadzwyczajnego daiu do funduszu uego 
przeznaczy, c) ze strąceń z p łacy urzędników, 
a m ianowicie 5 pret. od poborów  urzędników, 
zamianowanych po dn.u dzisiejszym. Urzędnicy 
obecnie już stabilizowani mają prawo do eme
rytury, zatem nie można tego ciężaru na nich 

i nakładać, ale opłacać będą oni 5 pret. od nau- 
j w yżki płacy dotychczas pobieranej, ja '.a  dla 
i nich wynikm e skutkiem reorganizacyi elaiu. 

W reszcie każdy urzędnik ojdacać będzie je 
dnorazowo f 25 pret. od każdego dalszego po
większenia płacy czy to skutkiem awansu,

jLaż. >■ ko A  i 6in_-'.rz-sm&uia pi*x< iolocia.
W  końcu zajmie się jutrzejsze zgrom a

dzenie sprawij budowy własnego gmachu to
warzystwa. XV tym  celu nabyło ono juz za 
(12.820 zł. o7' p. Szczepańskiej realność przy 
ulicy 3 Maja 1. 9 1 ugodziło się z gal. bankiem 
kredytowym , że odstąpi ma ze swej parceli 
sąsiadującej z realnością p. Szczepańskiej 200 
sążni kwadratowych gruntu po cenie .50 zł. 
A rchitekt p. Schulz w ypracow ał już plany i 
kosztorysy nowego gmachu, którę jutrzejszemu 
zgromadzeniu zostaną przedłożone do zatwier
dzenia — Koszta budowy obliczone są na 
251.242 zł. 30 ct.

Frośba do Rodaków.
Matka kościołów  św Franciszka w K oro

nie, L itw ie i Rusi, kościół Franciszkański w 
Krakowie, budowa Piastów z pierwszej połow y 
X I I I  wieku, przechowująca na ołtarzu d ziew i
cze ciało K rólow ej Ilanokiej św. Salomei, córki 
Leszka Białego a w swych podziemiach zw łoki 
je j brata, króla Bolesława W stydliw ego, oraz 
biugusławionę szczątki wielu m ęczenników ifan- 
ciszkańskicb, którzy7 stąd wysiani jako aposto
łow ie Litwy7 i Rusi, przelali krew swą za wiarę 
Chrystusa — zniszczona zębem w ieków i pię- 
ciokrotny7m pożarem, prosi Rodaków o ratunek. 
K ościół Franciszkańsk"' w czasie ostatniego po
żaru Krakowa w r. 1850 tak wygorzał zewnątrz i 
wewnątrz, iż przytaczając słowa naocznego .świad
ka, W incentego Pola, „nawet marmurowe balu
strady i stopnie ołtarzy w ypaliły się na po-

l ’ i zez

Bolesław a P ru.a

(C.tu daliy.y).

— T o  bardzo stara historya— zaczął głosem 
stanowczym, jakiego nie miał przed chwną —  
stara historya... Może dw ieście, może trzysta 
lat temu... Zdarzyła się w tycń czasach, kiedy 
jeszcze Bug miłosierny obmywał św.at chrze
ścijański 'ureckiem i powodziami. B y ł ,  mówią, 
gdzieś pod Mekką, czy  pod Konstantynopolem, 
potok ognisty, który co wiosnę skrupiał chrze
ścijańskie m w y krwią . łzami, a co kilkanaście 
lat. tak wylewał, że tonęły w  nim miasta, 
wsie, pola urodzajne, nawet całe naiody, To 
by ły  panie dobrodzieju, straszne wylewy7; tylko, 
łp zamiast piasku, zostawiały popiół, węgle i 
uiepogrzebane trupy. O j !... panowie...

W  tamtych czasach, w  górzystym  kraju 
Siedmiogrodzkim , egzystował bogaty klasztor 
Benedektynów, zbudowany na skale. Mieli wa- 
’'owne m ury i dwanaście własnych armat prze- 
ciw pogańskiej m ocy, a w  dolinie —  wielką 
liczi e folwark ;wr.

J >den z takich folwarków trzy7mał w 
wieczystej dzierżawie gospodarz w ęgiersk i: 

carny Miklos. Pubożny to był człow iek i zapo
biegły, ale też miał i folwark ca ck o1 Leżał ów 
^ająteczek u stóp góry. Już o milę drogi od 

fol i/arku miałeś pan dobrodziej łąkę, jak  tra
wnik, a na niej stado o w ie c , drugie —  siwych

w ołów  z krótkieml rogami, trzecie —  koni 
gniadych i kasztanowatych. W szystka ta ho
łota cały dzień skakała i rżała po łące, trzy 
razy zbiegając się pod szopę do studni, gdzie 
ją  pojono.

Za łąką rozciągał się niezmierny łan ku
kurydzy i pszenicy, z poza których już było 
widać m iędzy zielonością dom M: kłosa biały, 
jak grudka śni gu. A  zaraz za domem leniwie 
podnosiła się góra, gdzie miałeś pan dobro
dziej, n iż e j: brzoskwinie i winogrona, w yżej ja 
błonie, grusze i siawne śliwki węgierskie, a 
jeszcze wyżej —  las iglasty.

B ył to raj, nie folwark. W ina stamtąd i 
ow oców  starczyło klasztorowi na cały rok, a 
jeszcze drugie tyle Miklos sprzeuawał ua swój 
zysk.

Ten pobożny gospodarz miał troje dzieci: 
najstarszy syn gospodarował z cjoem. śn dn i, 
także Miklos, był na łąkach przy oydle, a 
pięcio albo sześcioletnia córeczka bawiła się 
przy domu. .

Najwięcej niepokoju robił ojcu młodszy 
syn, niesłychany siłacz. K iedy mając lat 18, 
zaczął powalać byki, ojciec poszedł nę naradę 
do Benedyktynów  i ci postanowili, ażeby od
dał chłopca do wojska, b ić Turków. A le kiedy 
w  20-tym roku zadusił starego niedźwiedzia, 
który nieopatrznie dostał się m iędzy owce 
stary Miklos przestraszył się. Znow u poszedł 
do Benedyktynów  o radę, a ci uchwalili, ażeby 
chłopca przyprowadził do klasztorzu.

„Taki siłacz —  m ów ił przeor —  może 
zrobić światu dużo złego, albo dużo dobrego. 
W ięc oddaj go  asan nam, abyśm y czuwali nad 
jego duszą. “

Dostał się zatem m łody Miklos do Bene
dyktynów , gdzie ojcow ie ćw iczyli go w  po

bożności: a ile miał wolnego czasu, kazań mu 
wiercić studnię w i kale, na której wznosił się 
klasztor. I  stało się, że w dziesięć lat ciiiopak, 
bez w ielkiego utrudzenia w ykuł studnię, na 
150 lokoi głęboką, która jest tam do dziś dnia, 
tylko zasypana. Z  tej studni bardzo cie
szyli się zakonnicy, bo już m ogli w ytrzym ać' 
każde obiężenie, bez troski o wodę.

O parę mil od klasztoru, na skale jeszcze 
dzikszej, stał zamek węgierskiego magnata 
G eyzy B ył to w ielki rabus i okrutnik, który 
przez związki z szatanem i czarnoksiężnikami 
w 70-yin roku życia  trzymał się zupełnie 
młodo. Frzez pół wieku pauł, m ordował i ra
bował cały kfaj A  gd y  wszystkich obdarł, 
wyniósł się ze swym i pachołkami na turecką 
granicę, bo tam Miał okazję do większych roz- 
d o j ó w  i zarobków.

Na nie .zozęście dla chrześcjan i klasztoru 
Benedyktynów , wstąpił na tiun turecki jakiś 
w ielki sułtan: Mahmud czy iSeliii) —  panowie
lepiej powinniście o tern wiedzieć. Ten myślał 
o zawojowaniu całej Europy, a przedewszyst- 
kiem tak zabrał się do uporządkowania swego 
państwa i granic, że nawet Geyza, ścigany 
prze z janczarskie pułki, uprzykrzył sobie tu
reckich kupców i przeszedł do Liedmiogrodu.

Banda G eyzy m ocno uszczuplała w cią
g łych  bojach a on sam poczuł juz drugą sta
rość na grzbiecie. G dy w ięc w rócił do swego 
zamku i z czarnoksiężnikami odprawił Czarną 
Mszę, szatan powiedział mu, że lekarstwo na 
swoje kłopoty znajdzie w domu Miklusa.

Pojechał tam Geyza ze świtą, łupiąc po 
drodze co się dało. A  gdy spotkał starego Mi- 
kiosa, który w tej porze pilnował zbioru w ino
gron na w m o mszalne, rzekł m u:

„H e j ! chamie... A lbo mi dasj swego syna

siłacza do świty, albo córkę, o której słyszę, 
że ma lat szesnaście i jest jeszcze niewinna. 
W idziałem  ju ż syreny śpiewające w morzu, 
smoki ogniem ziejące, hijeny z iudzkiemi g ło 
wami, aiem jeszcze nie spotkał chłopca, który 
łamie kości niedźwiedziom, ani szesnastoletniej 
dziew czyny niew innej” .

Tak prawił bezbożnik. A  na to mu stary 
M ikios:

„S yn  mój, cham czy nie cham, jest u B e
nedyktynów  poświęcony Bogu w ięc prawuj 
;się jaśnie wielm ożny pan z Bogiem  o niego. 
A  córki nie dam, choćby7 przyjechał po nią 
sam Rakoczy L

Po takiej odpowiedzi zbrodniarz G eyza 
trzasnął starca Czekanom w głow ę i zabił na 
miejscu. Starszego _ syna, który porwał się ? pa
łaszem, k iza ł w bio na pal; podłożył ogień pod 
aom i spalił w m m  żonę Mikłosa C zelnego a 
niewinną córkę porwai do zamku

J wie de panowie dobrodzieje co z nią 
zrobił? Odprawił drugą Czarną Mszę, dziew czy
nę pod ołtarzem szatana zarznął, ]£yfe ow cę i£  
w ypił jej -rew, ażeby zn owu odmłodnieć. Co 
się też ota ó, na chw iiow y tryum f szatana a 
zawstydzenie świętej wiary7...

Tym czasem  m łody Miklos był WCiąŻ W 
klasztO-ze i, dzięki pracy ojców  Benedyktymów, 
rósł w pobożność. Lecz, m ocny w ramionach, 
był słaby w  naukach ducnow nych; więc za- 
mia; wielu m ądrych przepisów, św iętobliw y 
przeor zaszczepił w  nim tylko jedno, ale naj
większe przykazanie:

„M iłujcie nieprzyjaoioły wasze; czyńcie 
dobrze tym, którzy was nienawidzą11.

K ied y  w ieść o wym ordowaniu rodziny Mi- 
klosa Czarnego doszia do klasztoru, m łody Mi
klos zaczął tak jęczyć, że ojcow ie w  dzień a ii

w nocy spokoju m e m ie li; a tak bił głow ą o 
mury7, że można byłe lękać się o całość waro
wnej świątyni. W ted y  bogobojny przeor w e
zwał go i r z e k ł :

oj synu! w idzę, że zakonnikiem nie 
będziesz. A le i w stanie świeckim  możesz osią
gnąć ^Królestwo Niebieskie, jeżeli podejmiesz 
się roboty7, którą ci w yznaczę i będziesz tro
skliw ie w ypełniał p rzepis:^M iłu jcie  nieprzyja- 
cio ły  w asze ; czyńcie dobrze tym, którzy was 
nienawidzą11.

I opowiedział mu świątobliwy przeor: 
gdzie me iść i oo ma robić. Przypom niał mu 
również, aby : połow ę tego, co zarobi, wiernib 
kościełow i oddawał. Potem  uuziehi mu błogo
sławieństwa, opatrzy7! na drogę, a gdy Mikios 
opuścił Benedyktynów, zawiadom ił Geyze, że 
chłopca już nie ma w klasztorze. Bo Geyza, 
bezbożnik, : ńe dość mając krwi Miklosa Czar 
rego, jeszcze dopyty wał się o żyjącego synu i 
groził klasztorów, najazdem, gd yby mu z do
brej woli nie oddano siłacza.

W yszedłszy7 z klasztoru, Miklos wstąpił 
na rum y folwarku ojca i, trzy dni leżąc krzy
żem na zgliiźuzacli, w ylał tyle łez, że w tern 
miejscu trysnęło źródło, które jest po dziś 
dzień, ale nikt z niego wody7 nie pije, gdyż 
iesb gorzka i piecze wnętrzności. W ypiłakawszy 
się e i p  pioszedł w góry i — (jak radził mu 
śwńątobiiwy7 przeor), został przew odnikiem  na 
najniebezpieczniejszej drodze.

(Cisj7 śalszy u. itąpi)
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piół i wapno. Przerażającym by ł w idok tej 
świątyni po pożarze. Sklepienia kościelne ru
nąwszy, przebiły nawet sklepienia grobów  pod 
posadzką a w  wygorzałe wnętrze ruiny zaglą
dało niebo. Odwagi by ło  potrzeba i wielkiej 
wiary, aby stojąc na pogorzelisku przypuścić, 
że ten kościół może się jeszcze dźw ignąć z gru
zów —  i mamy to przekonanie : gd yby  to nie 
by ł dom Boży, pewnoby takiej ruiny nie tknęła 
się ręka ludzka. R zeczyw iście też radzono po
wszechnie 0 0 .  Franciszkanom, aby tę pustkę 
opuścili...“ Lecz zakonnicy uczynić tego nie 
mogli.

U fni w pom oc Bożą i opiekę św. Fran
ciszka wzięli się do dzieła odrestaurowania swej 
patryarchalnej w  Polsce świątyni. Usiłowaniom 
ich, popartym przez obywatelstwo i lud polski, 
pow iodło się nakryć świątynię dachem i zacią
gnąć nowe sklepienia, zrestaurować popękane 
mury, połatać marmurową posadzkę — a praca 
ta, rozpoczęta pod estetyczną ręką nieodżało
wanego Kremera, nie ustaje dotąd. W iele też 
zrobiło się już, lecz wiele zostaje jeszcze do 
zrobienia. Potrzeba niemałego nakładu, aby 
świątynia ta przybrała postać godną swego 
religijnego i historycznego znaczenia.

Zewnątrz i wewnątrz wszystko w ym aga 
koniecznej naprawy a nagie i surowe ściany 
odpow iednego pomalowania. Tym czasem  im 
dalej wstecz cofa się chwila katastrofy stra
sznego pożaru, tern więcej zaciera się pamięć o 
mej, obniża się na świątynię ofiarność, która 
obecnie zupełnie ustała.

W  tym  stanie rzeczy konwent krakowski 
Franciszkanów, który po dwukrotnej kasacie 
sw ego mienia — przez rząd józefiński i rosyj
ski — wszystkie prawie fundacye utracił, ośmiela 
się zanieść pokorną prośbę do Rodaków  o po
m oc dla dokonania trudnego, bo kosztow nego 
dzieła restauraeyi starożytnego pomnika. Dla 
świadom ych historyi nie potrzebujem y tu w y
liczać drogocennych pamiątek, jakie sie m ie
szczą w tej świątyni. W spom nim y tylko, źe 
obok Św iętych polskich spoczywają tu szczątki 
lub istnieją pomniki wielu zasłużonych w Oj
czyźnie mężów i n iew iad  jak Jana i Piotra 
Kochanowskiego, W eseliniego, Petrycego, Pola, 
Józefczyka — oraz wielu znakom itych rodzin, 
jak  Denhofów, Krasińskich, Lipskich, Lepko- 
wskich, M aciejowskich, Małachowskich, Popie
lów, Rożyekioh, Szaniawskich, Sołtyków, Szy- 
szkowskich, R adziw iłłów , W ielopolskich, W y - 
branowskich, Załuskich i t. d. W spaniałe nie- 
g d j’ś krużganki mieszczą w sobie liczne portre y  
znakom itych biskupów krakowskich, lo których 
kolekcyi wyraża się jeden z archeologów, iż 
„podobnej galeryi h istorycznych pom ników w y 
pada szukać aż we W łoszech  znowu.u Dlatego 
zaś tylko wym ieniam y niektóre imiona znako
m itych ludzi lub historyczne p om n ik i, aby 
zw rócić uwagę Rodaków  na ten w ym ow ny 
skarbieo narodow ych pamiątek, który dziś staje 
przed nimi z prośbą o pomoc.

R o d a cy ! Brakło nam pobożnych królów, 
którzy opiekowali się tą świątynią, nie ma magna
tów, którzyby własnym  kosztem podjąć się m o
gli zrestanrowania olbrzym iej budowy... Został 
jednak naród polski, jednolity duchem kato
lickim  i m iłością ojczystych pamiątek, na któ
rego ramionach spoczywa ciężki lecz święty 
obowiązek ratowania i utrzymywania staroży
tnych pomników. Synowie licznych dobro
dziejów  rozrzuceni po szerokich dzierżawach 
rozłamanej O jczyzny, nie wiedzą może o ko
ściach swych przodków, którzy t.n spoczywają 
lub swe grobow ce posiadają a przeważnej ich 
liczby  nie dojdzie rąk — bo nie może — ta 
prośba : niech w ięc zastąpią ich ci, którzy się 
O niej dowiedzą —  każdy wedle swej możności. 
Klasztor krakow ski, któremu od póLiodm a 
wieków zw ierzył B óg i król — fundator bezpo
średnią pieczę nad tą świątynią, nie chce urzą
dzać kwesty od domu do domu, która sama 
wiele kosztuje a dla ofiarodawców jest często przy
krą —  lecz w. przekonaniu, że k a ż d y  d a ,  c o  
d a ć  c h c e  i m o ż e ,  w ysyła w imię Boże to 
s łow o: Ratujcie zacni R odacy sędziwą budowę 
P ia stów , wesprzyjcie pierworodną córę św. 
Franciszka na polskiej ziemi jałm użną swoją, 
podeprzyjcie grożące ruiną krużganki z pomni
kami sławnych biskupów krakowskich, nie daj
cie się rozsypać kolebce franciszkańskiego w 
Polsca im ienia! B óg  zapłaci... a klasztor w ie
czyście we wszystkie niedziele i święta ofiaruje 
uroczystą Mszę św. za D obrodziejów  Kościoła.

Łaskawe datki przyjm uje z wdzięcznością 
konwent 0 0 .  Franciszkanów w Krakowie i 
uprasza wszystkie klasztory serafickie o bra
tnie pośrednictwo w przyjmowaniu i przesyła
niu składek od synów i córek św. O. Franci
szka, jakoteż od wszystkich, którzyby na ich 
ręce ofiary swoje, choćby najdrobniejsze, zło
żyć zechcieli.

K raków  w lutym 1893.
X. Samuel Rajss, gwardyan Franciszkanów.

K R O N IK A .
Lwów 27 lutego 

ary. Cesarz darował 300 zł", pogorzelcom 
Wierzbica, w powiecie rawskim ■ po 100 Dr. 

l̂UfUiO *~i yzLÓw, w powitcie rzeszowskim na restau
rację kościoła i Zgromadzi niu Sió-tr Miłosierdzia 
w Rozdole, a po 50 złr. : gr. kat. komitetowi para
fialnemu w Lubieniu na restauracyę cerkwi, oraz 
gminie Tarnoszyn, w powiecie rawskim i rz. katol. 
komitetowi parafialnemu wŻniatynie, w pow. sokal- 
skim, na restauracyę kościoła.

Stypendya. Namiestnictwo nadało odróżnione 
stypendyum z fundacyi bar. Fran iz k a  Hauera o 
rocznych 100 złr. : Kazimierz wi Szóstkiewiczowi,
nczniowi III  r. wydziału prawniczego na Uniwersy
tecie lwowskim.

W ydział krajowy nadał stypendya z fundacyi 
im. Stnpniokich i Jankowskich o rocznych 300 z!r. : 
Stanisławowi Hierzyhowi, uczniowi IU go roku wy
działu prawniczego na Uniwersytecie we Lwowie, 
oraz Kazimierzowi W* rnickiemu, u zniowi Vgo roku 
wydziału lekarskiego na Uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie; z ś stypeniya o ro ziych  200 z?r. 
krewnym fundatora Stanisławowi Kazimierz wi P->- 
miankowskiemu, u zniowi III  klasy giirnazyuin III  
w Krakowie i Kazimierzowi Steu.singowi, uczniowi 
II  klasy gimnazyum w Stenuławowie ; wreszcie Ta
deuszowi Litwinowi zowi, u zaiowi V II klasy gimna
zjum  w Przemyślu.

Ksiądz Micha1 Burzański nadal opróżnione sty
pendyum o rocznych 160 złr. z fundacyi dra War- 
teresiewicza, Karolowi Pilszakowi, uczniowi I klasy 
gimnazyum w Złoczowie. Ludwik Seeling Saule&fels 
nadał stypendyum z fundacyi śp. Ferdynanda See
ling Saulenfelsa o rocznych 34 złr. Ferdynandowi 
Aleksandrowi Weiglowi, uczniowi III  kl. gimnazyum 
św. Jacka w Krakowie.

Konkursa- Rady szkolne okręgowe zamiejska
we Lwowie rozpisała konkurs z terminem do koń a 
marca na 60 posad nauczycielskich.

Wiadomości dyecezyalne. Dyeeezya tarnow
ska : Ks. Józef Boxa, wikary w Tarnowie, miano
wany administratorem w' Iwkowej Ksiądz Franciszek 
Sosin, mianowany wikarym w Wierzchosławicach.

Jubileusz Ojca św. Deputacya Rady m. Tar
nowa z burmistrzem na czele złożyła na ręce księ
dza biskupa Łobosa, adres miasta Tarnowa, opa
trzony podpisami Reprezentacji miejskiej i obywa
telstwa miejscowego, z prośbą, aby ksiądz biskup 
pismo to posłał Ojcu św do Rzymu.

Adres b'zm i : Jego Swiątobliwos i Leor.owi
X II I  (1843— 1893), Chrystusa na ziemi zastępcy 
prawemu , oraz całego świata głowie i wszystkich 
i hrześcian Ojcu i Nauczycielowi, prawdziwej poboż
ności mistrzowi i wzorowi, umiejętnoś i najszlachet
niejszemu mecenasowi, porządku społecznego pod
walinie najsilniejszej, biednych, uciśnionych, nieza
chwianemu obrońcy, rzecznikowi najwymow niejsze- 
mu, narodów rozjemcy najwyższemu , który Stolicy 
apostolskiej chwałę i powagę na wyżyny podniósł, 
w 50 rocznicę biskupiego poświęcenia , magistrat i 
obywatele tarnowscy m iłości, wdzięczności, posłu
szeństwa wyrazy składają, oraz najdłuższych lat 
żyezą“ .

Adres ten włożony w tekę z szafirowego plu
szu in folio , zdobi w bronzie wykonany i grubo 
rzeźbiony herb m. Tarnowa.

Sprowadzenie zwłok śp. Lenartowicza do
kraju. P. dr. Adam Asnyk, delegat krakowskiego 
komitetu , mającego się zająć sprowadzeniem zwłok 
śpiewaka „Lirenki11 do Krakowa, był wczoraj na 
posłuchaniu u p. Namiestnika i prosił go w imieniu 
Krakowa o pozwol nie pochowania zwłik śp. Lei ar- 
towicza w grobie zasłużonych na Skąlce. P. Na
miestnik prośbie tej zadość m zycił.

Lenartowicz więc, stosownie do życzenia pozo
stałej rodziny, spo zuie w Krekiwle, w glebie za
służonych.

Wybór uzupełniający. Do Rady powiatowej
w Zydaczowie, przy wyborze uzupełniającym, zostali 
wybrani pp. : Wincenty Berezowski, A. Lisłowski i 
Tadeusz Romanowski.

Towarzystwo ofieyalistó* prywatnych Jak
już poprzednio donosiliśmy ćwierć v ieku upłynęło 
cd zawiązania tego Towarzystwa, które z niczego 
prawdę powstawszy, wykazuje dz:ś w przych .dach 
z górą milion zł., a n.y same wsparcia i zapomogi 
wydało 425.000 zł. Bardzo więc wskazanem jest, 
aby 25-letnią działalność podnieść obchodem jubileu
szowym.

W  dniu 9 marca, równocześnie z posiedzenia
mi delegatów do Rady nadzorczej, odbędzie tię zjazd 
jubileuszowy członków, którzy na ochotnika zgroma
dzą się w e Lwowie. Zjazd będzie liczny, bo niemal 
300 członków weźmie w nim udział.

Program: Uczestnicy zjazdu zbiorą się w-wiel
kiej sali ratuszowej, skąd udadzą się do katedry, a 
po wysłuchaniu mszy, podczas której Tow. śpiewackie 
Lutnia wykona stosowne utwory, powrócą do ratusza 
na jubileuszowe zgromadzenie.

0  godz. 1212 odbęlzie się uroczyste posie
dzenie.

Dyrekcya teatru uproszoną została, aby w tym 
dniu przedstawiła poważną operę ile możności w cha
rakterze narodowym.

Wieczorem o godz. 10 zgromadzą się w sa
lach Kasyna miejskiego zaproszeni goście i uczestni
cy na wspólną ucztę.

Sprawa Hendigerego. W  sobotę trybunał ka
sacyjny w Wiedniu pod przewodnictwem p. Czysz za- 
na zajmował się zażaleniem nieważności wniosionem 
przez Józefa Hendigerego, skazanego, jak wiadomo, 
przez sąd przysięgłych w Krakowie za zbrodnie 
oszustwa i oszczerstwa na 10 lat ciężkiego więzie
nia. W yroku bronił zastępca jcneralnego adwokata 
dr. Siegler, zażalenia zaś bronił z urzędu dr. Mi- 
kocki. Po przemówieniach obu tych panów trybunał 
kasacyjny po krótkiej naradzie odrzucił zażalenie 
nieważności, potwierdził wyrek trybunału przy- 
sięgłych w Krakom ie oraz zasądził Paulinę Hendi- 
gerową, matkę skazanego, która wniosła zażalenie nie
ważności, na ponoszenie kosztów procesu.

Bank zaliczkowy we Lwowie Pod przewo
dnictwem p. dr. Skałkowskiego odbyło się wczoraj 
o godzinie 4 po południu w wielkiej sali ratuszowej 
ogólne zgromadzenie członków Banku zaliczkowego. 
Sprawozdanie dyrekcyi z czynności i rachunków 
z r. 1892 przedłożył dr. Adam Czyźewicz, a ze
brani przyjęli je  bez dyskusyi do wiadomości i u- 
dzielili dyrekcyi absolutoryum. Czysty zysk w r. z. 
wynosił 12.815 złr. a przeznaczono go : na pomnoże
nie funduszu rezerwowego, na wypłatę 4 ł/ j ° 0 dy
widendy, na 1 °jQ superdywidendę, na tantyemy, na 
odpisanie strat, oraz 200 złr. na funda "yę im. Koś
ciuszki i 100 złr. na rzo.-z Domu narodowego w Cie
szynie. Na wniesioną interpelacyę referent dr. Czy- 
żewicz oświadczył, iż Rada zawiadoweza wkrótce 
uchwali wysokość kwoty, jaką ma Bank złożyć na 
cele wystawy krajowej.

Do rad}’ nadzorczej w miejsce wylosow anych 
7 członków wybrano pp : Piotra (Jzapczyńskiego,
Leszka Dąbczańskiego, dr. Marchwickiego, Dziubiń
skiego, dr. Natana Lbweneteina, Juliusza Reissa, 
Albina Soleckiego i dr. Władysławą Zajączkowskiego.

W  miejsce zmarłego dra Zegoty Krówczyń- 
skiego wybrano do rady nadzorczej na rok jeden 
dra Tadeusza Sołowija.

Skład komisji rewizyjnej został na rok 1893 
niezmieniony.

„Neuschloss et Wunsch“. Z Przemyśla do
noszą: W  roku 1891 odbyła się w djmekcyi inży- 
nieryi wojskowej w Przemyślu liny tacy a. na roboty 
murarskie i betonowe, wykonać się mające w wa
rowniach Ujkowice, Bclestraszyc.o, Grochówce i 
Jaksmanice.

Do licytacyi stanęły cztery firmy krajowe, je 
dna firma niemiecka i semicka firma węgierska 
„Neuschloss et W unsch.11

Ponieważ firma Neuschloss et Wunsch po
przednio' przy licytacyi na budowę baraków arty- 
leryi w Pikulicach w ten sposób poczęła konkuro
wać z firmami krajowemi, że z cen jednostkowych 
opuściła 3 4 '/a pret., gdy przedsiębiorstwa złożone z 
krajowców tylko 12 pret. poniżej cen jednostko
wych zeszły —  stworzony został precedens: „opu
stu ad minimum. “

Firmy krajowe więc przy licytacyi w roku 
1881 zmuszone były, chcąc mieć robotę, znaczny 
ofiarować opust.

Dlatego też firma damski i Jaworski wniosła 
otertę z opuszczeniem 32 pret., Ziembicki i Gross 
z opustem 3o pret., Kędzierski i Rawski z opustem 
23 prot., Pilecki z opustem 33 pret., Pitter z opu
stem 16 pret, a „Neuschloss et Wunsch** z opu
stem od 42 do 46 pret. — od cen jednostkowych'

Chociaż „rząd sprzyja krajowia, a minister 
wojny delegacjach zawsze solenne oświadcza, że 
przy robotach rozdawanych przez skarb wojskowy 
w pierwszej linji bywają uwzględnieni przedsię
biorcy miejscowi „Neuschloss et Wunsch** otrzy
mali roboty murarskie i betonowe w warowniach 
Ujkowice, Bolestraszyee, Grochówce i Jaksmanice.

Oficerowie inżynieryi czuli się tem dotknięci, 
gdyż oni przecie ustanawiali ceny jednostkowe z 
uwzględnieniem cen miejscowych za materyał i pracę 
i oświadczyli, że z takim opustem jak „Neuschlossa 
et Wunscha,“ ciż robót wykonać nie będą mogli.

Przewidywania oficerów inżynieryi wojskowej 
ziściły s ię ; firma „Neuschloss et W unseh“ rozpo

częła wprawdzie roboty około warowni, lecz mimo 
różnych zajść z rzemieślnikami i przedsiębiorcami 
u niej zatrudnionymi, przy których interweniowało 
starostwo w Przemyślu i mimo rozlicznych innych 
sztuczek, straciła i traci na przedsiębiorstwie do 
tego stopnia, źe przed kilkoma dniami wniosła 
do mifiisterstwa wojny prośbę o podwyższenie cen, 
to jeai o darowanie jej opustu, na podstawie któ
rego pobiła konkurujące z nią przedsiębiorstwa i 
utrzymała się przy ofercie.

Dla poparcia tej prośby reprezentanci firmy 
„Neuschloss et Wunsch** udali się do Wiednia.

Podnosimy tę sprawę, gdyż faworyzowanie na 
podstawie najniższej oferty przedsiębiorców obcych 
uważamy za szkodliwe dla krajowego przemysłu, 
którym się rzekomo rząd centra’ny tak gorliwie zaj
muje ; dalej w interesie państwa leży, aby warownie 
budowali przedsiębiorcy politycznie pewni; w końcu 
że przy opuście tak znacznym, jak „Neuschloss i 
Wunsch11, roboty wypadają zazwyczaj wadliwie i po 
roku lub dwóch okazuje się potrzeba kosztownych 
poprawek.

Koło polskie powinno o „Neuschlossa i V> un- 
scha11 zainterpelować rząd i przeszkodzić urzeczy
wistnieniu „pinm desierium11 tych p.mów, którzy 
grożą, że w razie nieprzychylenia się do ich prośby, 
opuszczą robotę, pozostawiając kaucyę.

Towarzystwo wzajemnej pomocy dzienni
karzy polskich odbyło wczoraj pierwsze walne ze
branie w sali tadnej lwowskiego magistratu. Przy
byli na nie przedstawiciele pism krakowskich i nie
których prowincyonalnycb, dziennikarze lwowscy 
zebrali się prawie wszyscy i tak na tem zgroma
dzeniu było przeszło sześćdziesiąt, osób. Statut, uło
żony przez komisyę konstytucyjną, przyjęto bez 
dyskusyi, potem obrano prezesem posła Merunowirza, 
wiceprezesem posła Asnyka, da'ej wydział z dzie
więciu członków, w ten sposób, aby każdy dziennik 
miał w nim swego przedstawiciela, wreszcie komisyę 
rewizyjną. Po tyujh wyborach, oddano na sąd 
walncg i zgromadzenia myśl podniesioną i dyskuto
wał ą obszernie w komisyi konstytucyjnej, aby 
świeżo zawiązane Towarzystwo dbało nietylko o 
materyalne interesa swych czh rików, wdów po nich 
i sierot, lecz jeszcze — i to może przedeaszyst- 
kiem —  starało się usunąć ze stosunków dzienni
karskich to, co przeszkadza naszej prasie zająć 
lepszą pozycyę w opinii publicznej. Dla zastano
wienia się nad tą myślą i opracowania odpowie
dniego projektu, zaproponowała komiaya konstytu
cyjna wybór specyalnej ankiety. Jednakże niektó
rym sama myśl wręcz się nie podołała, zapewne 
ujrzeli oui w niej zamach nietylko na swobodę 
przekonań, ale także na swobodę manier i sposobów 
polemicznych, co jest najlepszym dowodem, że w 
świecie dziennikarskim istnieje głęboko zakorzeniona 
nieufność wzajemna. Dziwić się temu nie można. 
Jak promienie w soczewkach, tak w dziennikach 
koncentrują się wszystkie sprzeczne prądy, przebie
gające po kraju ; i jak te promienie, zebrane w so
czewce, mają moc zapalną, tak i owe prądy, wciąż 
skupione w tych organach prasowych, tam są na
miętniejsze i bezwzględniejsze, niż w kraju. Szkodzi 
to zawsze samym dziennikarzom, ale o to nnrejsza, 
bo ostatecznie każdy z nich ma taką reputacyę, na 
jaką zasłużył; szkodzi jednak nieraz sprawie ) u- 
blicznej, a to już jest bardzo źle. Właśnie dlatego 
chciano rozszerzyć cele nowego Towarzystwa, ale 
odrazo powstała opozycya, wprawdzie bardzo nie- 
bczua, lecz bardzo stanowcza, która dała do zro
zumienia, iż oponenci nie przystąpią do Towa
rzystwa. W  obec tego zdecydowano się nie podno
sić na razie moralnych celów stowarzyszenia, a to 
w nadziei, że samo zbliżenie się dziennikarzy w to- 
war/.yst vie, które' będzie urządzało wspólne zebra
nia, pogadanki, dyskusje, już musi dodatnio 
oddziałać na >tosnnlii prasowe, na ton pism i po
lemiczne sposoby. Wprawdzie opozycya protestowała 
przeciw formułce, iż moralne cele towarzystwa na 
razie będą usunięte z porządku dziennego; ona 
żądała zupełnego ich wyparcia się i orzeczeuia sta
nowczego, że tylko wspieran e podupadłych, wdów 
i sierot będzie jedynym celem Towarzystwa. Jednak 
ogro’ .na większ-ś '■ nie jrzystala na to.

Po zebraniu odbył się bai kiet, na którym 
oprócz oponentów zebrali sio wszyscy lwowscy 
dziennikarze i goście z innych miast. Wzuoszono 
liczne toasty', owiane duchem pojednania i wiary, 
że odtąd każdy, walcząc pod swym sztandarem, 
będzie pamiętał, iż dobro sprawy publicznej nie 
wymaga, aby po broń schylano się tam, gdz:C leży' 
tylko błoto. Ui zez no pamięć dawny ch wpływowych 
dziennikarzy: Maurycego Manna, Jana Dobrzań
skiego i Stupnickiego, wysłano telegram do Kornela 
Ujejskiego, pito zdrowie kolegów’, pracujących w 
innych dzielnicach i na kresach, potem w poufnych 
pogadankach wy biegano nadziejami coraz daDj 
a śmielej.

Daj Boże, aby' słowa czynem się stały!
Koncert. W  wielkiej sali Towarzystwa mu

zycznego w Wiedniu odbył się wczoraj koncert 
kompozytorski p. Władysława Żeleńskie -o, dyrektora 
Towarzystwa muzycznego w Krakowie i powiódł się 
nadzwyczaj dobrze. Sala była szczelnie przepeł
niona. Inteligencya polska na koncert stawiła się 
w komplecie. Orkiestra oper.w a ped kierownictwem 
Żeleńskiego odegrała kilka kompozycyi. Basista 
Grerig z opeiy odśpi wał balladę Halbana z „Kon
rada Wallenroda11. Cliór towarzystwa śpiewackiego 
słowiańskiego pod kierownictwem p. Buchty, odśpie
wał psalm 461 i kilka innyrch kompozycyi. Naj
większe powodzenie miały pieśni, odśpiewane przez 
pannę L lę Beetb, jak „Moja piaszczotka**, Sło- 
wiczku mój“ i t. d. Każda pieśń wywoływała burzę 
oklasków. Śpiewaczka z kompozytorem kilkanaście 
razy powracać musieli na estradę.

Hoj y dar. Od prezydenta miasta p. Mochna
ckiego otrzymujemy następujące pismo. „Znany 
filantrop i dobroczyńca cierpiącej ludzkości p. Antoni 
Biliński, złożył dnia 25 lutego na ręce moje, na 
dalsze uposażenie swej kilkukroeiowej fundacyi, 
kwotę 40.000 rubli w papierach wartościowych, 
oraz 10 0 rubli na utrzymanie grobowca rodziny 
Antoniego Bilińskiego

Rzadka to zaiste rzecz, ażeby fundator jeszcze 
za życia cieszył się owocami swej ofiarności, a 
właśnie to zachodzi u p. Bilińskiego, gdyż zakład 
dla nieuleczalnych i wyzdrowieńców .jego imienia, 
jest już w zupełności wykończony i po wewnętrz- 
nem urządzeniu, które niebawem nastąpi, będzie 
otwarty i stanie się schroniskiem i p rzybytk iem  
dla ludzi najnieszczęśliwszych t. j. dla chorych 
nieuleczalnych. Cześć i dzięki zacnemu fundatorowi!

„G whzda“ rzeszowska, założona 25 paździer
nika 1891, zestawia bilans swoich czynności w spra
wozdaniu wydanem za pierwszy rok istnienia. Mając 
na oku przedewszystkiem oświatę i rozbudzenie 
ducha obywatelskiego w mieszczaństwie, głównio 
w tym kierunku wytężyła swe siły, a że z rezulta
tem pomyślnym, o tem świadczy choćby to, źe juź 
w tym pierwszym roku zyskało Towarzystwo 366 
członków, którzy zapłacili łączną sumę 1646 złr. 
obróconą na potrzeby Towarzystwa, że zebrano 
bibliotekę z 24' tomów, źe utrzymywano 30 cza
sopism, a nadto urządzano odczyty i patryotyczne 
wieczorki.

Z powodu żałoby narodowej nie było zabaw 
w karnawale, ażeby zaś życie towarzyskie nie 
ucierpiało na tem, zawiązało się stałe „Kółko teatru

amałorskiego“ , które daje od czasu do czasu przed
stawienia.

Lourdes. Przed kilku duiami pewien Holen- 
derczyk, protestant, bawiąc w Lourdes, nawrócił się 
na katolicyzm i ofiarował trzy miliony na dokończe
nie tamtejszego kościoła, oraz na wydanie dzieł, od
noszących się do tej cudami słynącej mie jscowi soi, 
a między niemi także najnowszego dzieła Zoli.

Ze Stryja nnm donoszą : Pamięć świeżo zga
słego wieszcza naszego ś p. Lenartowicza została 
wczoraj uczczoną uroczystem nabożeństwem żałobnem, 
w którem całe czcigodne duchowieństwo udział 
wzięło, z przewielebnym proboszczem ks. Olendrem, 
który celebrował mszę św.

Prześlicznie urządzony katafalk rzewne spra
wiał wrażenie; „Sokoli** i „Gwiazda11 ze sztanda
rami , tudzież przepełniony wiernymi kościół, wy
ru wny dawały wyraz nietylko u żuciem żalu i czci 
lecz i patryotyzmu, o czem świadczy także karna
wał spędzony w jo  ważnym nastroju ducha. Nabo
żeństwo to urządzone zostało staraniem szanownego 
prezesa „ Sokołów“ p. Ślósarskiego i p. profesora 
Kosińskiego, za co i im się słuszne uznanie należy. 
„Sokoli11 na chórze śpiewali podczas Mszy świętej.

M. K
- Wiec katolicki zbiorze się w Krakowie pod 

koniec maja lub w początku czerwca, wedle tego, 
jak prace ptzedwstępne ukończone zostaną. Trwać 
on bęizie prawdopodobnie dwa dni, a podzieli się 
na następujące sekeye: 1) przemysłu i rękodzieł,
2) rolnictwa, 3) wychowania pul licznego, 4) życia 
katolickiego, bractvi i rozkrzewianie wiary, 5) nauki 
i sztuki, 6) dziennikarstwa i piśmiennictwa.

Sekeye te, któro w miarę potrzeby zakres swój 
rozszerzać mogą, odbywać będą posiedzenia w oso 
bnych salach; rezolucje zaś przez nie powzięte, będą 
uchwalane na wspólnych posiedzeniach. Oprócz tego 
odbywać się będą uroczyste zebrania.

Wszyscy ci, którzy w sekcyach chcą stawiać 
rezolucje lub wnioski i omawiać je, winni najpóźniej 
do 1 maja rb. przestać je w dosłownem brzmieniu, 
a referaty przynajmniej w obszernem streszczaniu, 
aby je następnie do druku podać można.

Mowy, leferaty i rezolueye wydane będą w o- 
sobnej książce, w której i spis członków wiecu ka
tolickiego zamieszczony będzie. Bliższe szczegóły i 
warunki udziału zostaną niebawem ogłoszone.

W az licie pisma i listy nadsyłać należy pod 
adresem: „W . ks. .Tan Łabaj, wikaryusz katedralny 
w Krakowie na Zamku.11

Komitet zwrócił się już do Stolicy św. z prośbą 
o błogosławieństwo dla swego przedsięwzięcia, nadto 
do księży biskupów w naszym kraju z prośbą o u- 
dział i poparcie tego zebrania w tem przekonaniu, 
że daje początek do dalszej wspólnej pracy i narad, 
o których pożytku dla Kościoła i kraju naszego ani 
chwili nie wątpi.

Audizej br. Potocki, prezes; ks. prałat 
Chotkowski, komisarz książęco-hiskupi; dr. W ł. 
Markiewicz, pierwszy wiceprezes; Tomasz Chęciń
ski, radny miejski, drugi wiceprezes.

Petycya „Kółek rolniczych11. Z Przemy Ślan 
nam piszą:

Dnia 22 hm. ukonstytuował się w Przemyśla- 
nacli ze rząd Kółek rolniczych. Prezesem wybrano 
czcigodnego p. Aleksandra Wybranowskiego z Czu- 
pernosowa, który z młodzieńczym zapałem, godnym 
podziwu i naśladowania, z ofiarą zdrowia i mienia 
oddaje się sprawom Kotek rolniczych od chwili po- 
w stania ich w kraju.

Jako doradzców i pomocników do załatwiania 
spraw bieżących dodano sędziwemu prezesowi jeduo- 
myslnie obranych pp. Storinkiego i Kędzierskiego, 
gr kat. dziekana ks. Tęozarowskiago i włońomnina 
Jana Kużmowa.

Pierwszą naglącą a dla rozwoju Kółek me- 
zbędną uchwałą zarządu było postanowienie, żeby 
u władz decydujących wyjednać zwolnienie od opo
datkowania sklepików Kółek rolni zyc1 , oraz ż e l j  
samo uwiadomienie starostwa o zawiązaniu Kółka 
rolniczego wystarczało do założenia sklepiku Kółka. 
Ze sprawą powyższą zarząd powiatowy postanowił 
odnieść się zarówno do rządu jak i do Sejmu krajo
wego przez zarząd centralny Kółek rolniczych we 
Lwowie. Obie te władze, krajowa równie jak pań
stwowa, uznające doniosłość Kółek i subwenc onu- 
jące je corocznie, uproszczą w ten sposób formalno
ści, utrudniające rozwój Kółek i nie zechcą odbierać 
lewicą co dają prawicą, jeśli praguą stan ekonomi
czny podnieść i jeżeli grosz udzielony' drogą sub- 
wencyi uie ma być zmarnowany.

Przedstawię rzecz na przykładzie.
Zawiązuje się Kółko rolnicze we wsi N (bo 

w miasteczku nie dopuszczą). Lud przystę; uje do 
niego z trwogą, z bojaźnią i niedowierzaniem. Znala
zło się dwudziestu odważniejszych, złożą wpisowe 
p o lO ct., a wkładki po gullenie, posiada tedy Kółko 
22 zl. majątku. Idąc o krok naprzód w myśl statutu 
stara się Kółko o sklepik, bo do miasteczka daleko, 
w karczmie drożej trzeba płacić, a zresztą czuje się 
w siłac h, że się obejdzie bez pośredników. Ale jakże 
daleko dobra wola od urzeczywistnienia, ileżtj tru
dności na wstępie!

Najpierw podanie ostemplowane na półtora do 
dwóch guldenów (stosownie do liczby mieszkańców) 
do starostwa o zezwolenie n . utworzenie sklepiku, 
ialej podanie podobnie ostemplowane o koncesyę na 
naftę, nie mówiąc już o soli, o akcyzie od wina itd. 
A to dopiero początek przeszkód. Ledwie się nieco 
znajdzie towaru, ledwie utar.owano parę groszy, a 
Kolko dostaje arkusz na podatek i dodatek od sty
cznia. jeżeli sklepik istnieje od czerwca, a od lipca, 
jeżeli istnieje ud grudnia. Urząd podatkowy zna po
datki tylko roczne lub półroczne. Płacić więc trzeba 
podatek nie od zarobku, lecz od złożonej wkładki, a 
płacić zaraz, bo zwłoka słono kosztuje.

Teraz dopiero zaczyna się konkureneya. Człon
kowie Kółka muszą stawać do sądu, pozwani o „ba 
gatelkę11. Bo nasi serdeczni, czując się zagrożonymi 
i s rzywdzonymi przez nas, którzy sami nie pozwo
limy się krzywdzić i dłużej wyzyskiwać, przeszka
dzają skrycie i jawnie, groźbą i skargami.

Rozchodzi się dalej o towary do sklepiku, skąd 
je  sprowadzać. Oczywiście, ze z trzeciej ręki. Aby 
ze źródła, wprost z fabryki sprowadzać, nie ma ani 
kapitału ani kredytu. Fabryki odpowiadają zwykle, że 
mają ajentów i faktorów. Towary tą drogą nabywane 
są gorsze od towarów u handlarzy miasteczkowych. 
Gdy idzie o to, po jakiej cenie towary Kóika sprze
dawać, trzeba dac niżej cen zakupu, bo nagle pota
niały w miasteczku i w karczmie.

Dodajmy do tego nieporadność i nieświadomość 
naszych kupców Kółka w sprawach handlowych, a 
zobaczymy wreszcie smutny rezultat: zastój K ółka; 
jedni kupują jak dawniej w karczmie, drudzy w mia
steczku, inni wreszcie —  ale ty’cli mało —  w skle
piku Kółka, a i to na kredyt, ażeby w towarach 
odebrać wkładkę i wyjść cało. Kółko kończy żywot,
sklepik traci, a podatek za rok istnienia zapłacić
trzeba. Karczmarz try imfuje i stratę, wynikłą ze 
zniżonej ceny w czasie konkurencyi z gojem wetuje 
sobie w dwójnasób.

Takie stosunki wymownie przemawiają za u- 
względnieniem uchwały przemyślańskiego zarządu 
powiatowego Kulek rolniczych, do której zapewne 
dołączą się inne zarządy, jeżeli Kółka mają się roz
wijać i pożądany wydać owoc, a grosz kraju i pań
stwa nie ma być zmarnowany.

Z Łańcuta nam piszą: Wielki i uroczysty
dzień jubileuszu biskupiego Ojca św. Leona X III
obchodzono w naszem mieście z niezwykłą okaza
łością, a przyczyniły się do tego wszystkie stany 
które dały w tym dniu wyraz przywiązania synowskiego 
do Stolicy Apostolskiej i tej łączności wzajemnej, 
jaka powinna panować między dziećmi jednegi 
wspólnego Ojca wielkiej rodziny katolickiej. W  na
bożeństwie uroczystem, które celebrował ks. pro 
boszcz miejscowy i kanonik Emil Zauderer w asy 
stencyi księży wikaryuszów, a podczas któregr ks 
Krzyżanowski wygłosił w podniosłych słowach za
sługi Papieża i wzywał do miłości i wierności
względem Stolicy Apostolskiej, wzięli udział repre
zentanci władz rządowych, autonomicznych i woj
skowych, Rada miejska, Sokół i cała tutejsza inte
ligencya. Bractwa kościelne wystąpiły z chorągwiami 
i światłem, a dziewczęta szkoły Sióstr Boromeuszek 
asystowały z liliami w ręku. Mimo ścisku i niewy
gody, jakiej doznali wszyscy w przepełnionym 
kościele, widać było na twarzach wszystkich powagę 
i wielkie skupienie ducha, stwierdzające prawdę 
tych słów, że prawdziwi Polacy zawsze wierni 
Kościołowi i źe kochają i czczą Papieża.

Rada miejska zarządziła wieczorem tego dnia 
iluminację miasta. Między domami oświetlonemi od
znaczała się plebania ozdobiona trzema wspaniałymi 
transparentami, z których środkowy przedstawiał 
odznaki godności papieskiej z napisem : „Tyś jest 
Piotr,L a dwa boczne pięknie strojne w liście dębo
we wyrażały datę święceń biskupich Ojca św. i dzień 
Jego jubileuszu.

Koroną całej uroczystości był wieczorek urzą
dzony przez uozenice szkoły Sióstr Boromeuszek 
Zakonnice te utrzymują w Łańcucie od dłuźszegi 
czasu prywatną szkołę 6-klasową żeńską i konwikt 
dla zamiejscowych panienek, w którym za stosun
kowo bardzo niską cenę (10— 12 złr. miesięcznie) 
dają całkowite utrzymanie, a jirócz nauk w zakres 
pianu wchodzących, udzielają lekcji gry na forte- ' 
pianie, lekcyi języka francuskiego, uczą pięknych 1 
robót ręcznych, a co najważniejsza, że wszystkie 
dzieci opiece ich powierzone wychowują w duchu 
polskim i katolickim.

Otóż w klasztorze tych Sióstr Bor-meuszek 
odbył się wsjianiały wieczorek jubileuszowy. j

Salę na ten cel przeznaczoną przystrojono w wień
ce, kwiaty, dywany, lampiony, przygotowano wapa 
uiały tron, po nad którym wisiał portret Jubilata; 
chorągwie o barwie papieskiej i . narodou ej polskiej, 
wstęgi z napisami stósownymi uzupełniały deko- 
racyę. Sala była szczelnie przepełnioną, bo wszyst
kich wiodła tu sympatya dla dziatwy, która miała 
uczcić dzień jubileuszu Ojca św. i ciekawość, jaki 
program na ten wieczorek ułożono i jak go dziec- 
wykonają.

Program wieczorku był następujący :
Część I. 1) Słowo wstępne. 2) Od zyt o Ojcr 

św. Leonie. 3. Śpiew „Leonie sterniku nasz11. 4) 
Św.JjPiotra Leon X III parallela, wykład. 5) „W  czas 
rano11 śpiew na 2 głosy. 6) Wiersz Ojca św. „Zdro
waś Mary o “ deklamaoya. 7) „Santa Lucia11 gra na 
fortep. na 4 ręce. 8) „Boże Ojcze twoje dzieci1 
śpiew. Część II. 1) „Juno Pontificaleu gra na for 
tep. 2) Wiersz Ojca św. napisauy dla nowowyrświę 
eonego kapłana, deklamaoya. 3) Owczarnia Chry 
stusowa, parallela, wykład. 4) „Wiatr szumny1* na 
fortep. 5) „Wspomnienie o Polsce11 deklamacja. 
6) Dar dzieci dla Ojca św'. 7) „O skało Piotra’1 
wiersz x. Smoczyńskiego deklam. 8) Powinszowania 
dla Ojca sw. pod symbolem. 8) Błogosławieństwo.

Zauważę tu, że „słowo wstępneu, „odczyt11, 
wykłady, były tak pięknie, tak rzewnie, z takiem 
przejęciem wygłoszone, że wywołały burze oklasków, 
„dar dzieoi dla Ojca św.u złożony Mu w skromnej 
modlitwie u scóp M. B. częstochowskiej rozrzewnił 
wszystkich, deklamacja „Wspomnienie o Polsce11 i 
śpiew „Boże Ojcze11 przemawiały tkliwie do serca 
każdego Polaka i napełniały tą nadzieją żywą i 
pewną, że zbawienie Polski w Bogu i Kościele 
Chrystusowym.

Wieczorek zakończył się obrazem żywych osót 
przedstawiającym Ojca św. wraz z całą świtą, jak 
odbiera żywzenia od dziatwy szkolnej.

Na zakończenie rozdawały dziewczęta wsżyst 
kim obecnyrm obrazki Ojca św. z stósownemi na
pisami.

Pamięć tego wieczorku pozostanie długie lata 
w sercu mojem i w sercu wielu osób, które nie 
miały' słów na pochwałę dla przytomnej i śmiałej 
dziatwy. Jużci, że zakonnice same wielką tu poło
żyły zasługę, a źe w programie całą tę piękną winę 
zwaliły na dzieci, to ehy'ba tylko z pokory, przypi
sując ich pracy i dowcipowi to, co same z wielkiem 
zapewne poświęceniem i trudem przeprowadziły. 
Jakkolwiekbądż świadczy to jednak bardzo dobrze
0 wychowawczyniach, że umieją nadać życiu powie
rzonych sobif uczenie kierunek moralny i patryo- 
tyczny i już w młodych sercach zaszczepiać za
wczasu miłość dla Kościoła i Ojczyzny. Iks,

Z Hussakowa nam piszą : U nas ładnie wy- . 
padł obchód papieski, a szczególnie jedność łaciń- t 
skiego i ruskiego obrządku w obchodzie tej uroczy 
stości zaznaczyć wypada.

Przed południem odbyły się w naj olenniejszy 
sposób nabożeństwa w kościele i cerkwi przy licz
nym udziale wiernych. Kościół był wspaniale ubrany 
we flagi żółto-białe, w choinę i wień :e, a szczegól
niej ozdobiony był wizerunek Leona X III.

Wieczór odbyła się illumiuacya, która nadspo
dziewanie dobrze wypadła, bo nawet żydzi, jak wi 
wszystkich miasteczka-h, rynek zajmują-y, pięknie 
oświecili domy swoje. Najwspanialej i najrzęsiściej 
oświetlona była nowa cerkiew i plebania, potem ko
ściół i szkeła dominująca nad miastem. Na oświetle
nie szkoły sama dziatwa obu obrządków się skła
dała. i

Tak w czasie nabożeństw a, jaic< też i illumina- 
cyi odzywały się salwy z moździeży, z ra losnymi 
okrzykami ludu.

Dr. Dworski, burmistrz Przemyśla, otrzymał 
na telegram gratulacyjny, wysłany do Papieża w 
dniu jego jubileuszu imieniem reprezentacyi miasta, 
następującą odpowiedź: „Ojciec św. przyjął ze szcze
gólniejszą łaskawością objaw uczuć i szczerych ży
czeń wyrażonych w telegramie, udziel i błogosławień
stwa Tobie, Reprezentacyi miasta, komitetowi jubi
leuszowemu i ludności. Kardynał, Rampolla.**

Z Sniatyna O trzym ujem y następu jące p ism o: 
Zyczyćby należało, aby i u nas jak w e Franeyi 
w.zystkie artykuły dziennikarskie były zaopa
trzone w podpisy autorów , aby prawo prasowe 
zm uszało korespondentów do walczenia z otwartą 
przyłbicą. Takie prawo usunęłoby wiele niedogodno
ści, ulżyłoby odpowiedzialności redakeyom dzienników 
i nakazałoby korespondentom ważjć dobrze na szali 
odpowiedzialności słowa korespondencji.

Przeciw mistyfikacyi zawartej w nrze 44 z d. 
23 lutego 1893 Przeglądu ze Sniatyna, rzucąjącej 
na księdza Matkowskiego cień podejrzenia: „że ten
że podobno do wielkich wielbicieli Ojca świętego 
nie należy1* dość będzie przytoczyć: że ksiądz bi
skup Kuiłowski parafię Episcopalis collałionis Bos- 
syry nad Zbruczem tuż nad granicą rosyjską nadal Ł 
niedawno księdzu Matkowskiemu, czegoby pewnie nie 
był uczynił, gdyby nie był przekonany, że nowy 
proboszcz jest wiernym synem Kościoła katolickiego
1 św . Unii.



PRZEGLĄD z dnia 28 Lutego 1893. 3
Tu w Śniatynie w obec parafian trzech ob

rządków katolickich, którzy patrzyli na ży ie i dzia
łalność kilkoletnią ks. Matkowskiego jako admini
stratora, świadczącą słowem i czynem na każdym 
kroku o jego niezmiennem, gorącem przywiązaniu 
do Unii świętej, o jego uczestnictwie we wszystkich 
uroczystościach Kościoła rzymsko-katolickiego i or- 
miańsko-katolickiego, ta podejrzliwa mistyfikacya 
wywołała tylko uśmiech politowania nad niską zawi- 
ścią lub obrażoną miłością własną.

I ja zamieszkały w Śniatynie od półtrzecia 
rokn, przyglądający się życiu i działalności księdza 
Matkowskiego jako administratora parafii gr. k t. 
w Śniatynie w imieniu i na prośbę licznych para
fian wszy.itkich trzech obrządków katolickich, którzy 
się do mnie zgłosili, abym odparł to ubliżające po
dejrzenie, daję to świadectwo prawdzie, upraszając o 
umieszczenie tych słów w łamach szanownego dzien
nika. Dr. Ignacy Kamiński.

Z Drohowyża nam piszą:
Dnia 19 bm. Zakład hr. Skarbka obchodził 

z niezwykłą uroczystością jubileusz Namiestnika Chry
stusowego Leona XIII.

Obcłiód ten miał cecnę gorącej wiary i przy
wiązania do Stolicy Apostolskiej, jakiemi zawsze od
znaczali się przodkowie nasi. W  kaplic}’ zakładowej, 
gustownie na ten cel przybranej, wśród solennego 
nabożeństwa, czcigodny kapłan a kapelan m iejscoy  
podniosłemi słowy przemówił do zgromadzonej pu
bliczności i do wychowańców Zakładu, malując pię
knie znaczenie tego drogiego momentu. Otoczył au
reolą najwyższej czci osobę Najwyższego Kapłana, 
owego Ojca uciśnionych, a tem samem Orędownika 
i nieszczęśliwej naszej Ojczyzny. Słowa te, pełne 
namaszczenia, znalazły oddźwięk w sercach słucha
czy, a pod ich działaniem popł}’nęła ofiarność szczu
płego grona wiernych. Każdy spieszył z wdowim 
groszem, aby uczcić chwilę tak uroczystą. Wieczo
rem gmach Zakładu został świetnie iluminowany, 
ozdibiony przeźroczem Najwyższego Kapłana i cho
rągwiami , a orkiestra wychowańców wykonywała 
różne utwory muzyczne.

Dzień ten pozostanie na zawsze pamiątką dla 
mieszkańców Zakładu i nie przestanie budzić tysiące 
najmilszych wspomnień.

Niezwykła operacya. w  wie icńskuh kołach
lek arsk ich  budzi w ie lk ie  za jęcie  now a n iezw yk ła  ope
racya , dokonana na k lin ice  prof. B illrotha.

Od kilku miesięcy leży tam chory trzyletni 
chłopczyk August Drechsler z Opawy. Przed nie- 
Bpełna rokiem napił się on przypadkiem zwykłego 
ługu potasowego, używanego do prania bielizny. 
W  skutek ran przez to odniesionych nastąpiło u 
niego najpierw zwężenie, a potem zupełne zrośnięcie 
się przewodu pokarmowego, tak iż prymaryusz szj i- 
talu opawskigt dr. Zinsmeister, rhcąo dziecko utrzy
mać przy życiu, musiał mu zrobić cięcie w żołądku 
i przez otwór ten wprowadzać pożywienie.

Przed czterema miesiącami przywieziono tego 
chłopca do W;ednia na klinikę prof. Billrotha. Zna
komity ten chirurg, aby uratować pacyenta i umo
żliwić inu normalne odżywianie się, postanowił doko 
nać nowej operaeyi, przez nikogo dot.pl jeszcze nie 
próbowanej. Mianowicie rozciął chłopcu zrośnięty 
przewód pokarmowy i postanowił rozszerzać go 
zwolna za pomocą coraz grubszych pręcików. Po 
długich usiłowaniach próba ta w istocie się powio
dła. Przewód pokarmowy coraz wię '.ej się rozszerza 
i jest nadzieja, że wkrótce dojdzie do normalnej 
szerokości. Kiedy to nastąpi — na co zdaniem prof. 
Billrotha potrzeba roku —  chłopiec będzie się mógł 
odżywiać normalnie bez pomocy otworu w żołądku.

Z NadWÓmej piszą nam: Brak sklepików
chrześcijańskich w naszych stronach wszystkim mo
cno uczuwać się daje, a najwięcej cierpią na tem 
wieśniacy, którzy zmuszeni kupować u żydów, wy
zyskiwani są przez nich w najrozmaitszy sposób. 
Żydzi nie przeb erają w środkach, wszystko im je- 
dno co sprzedają, byle sprzedać, nie pytają, czy to
war szkodliwy, czy dobry, lecz biorą pieniądze, aby 
tylko coś zarobić i towaru się pozbyć. Może to być 
nawet trucizna. Pisząc trucizna, wcale nie przesa
dzam, gdyż niedawno mieliśmy wypadek, że żyd 
pewnej wieśniaczce z Hwozda zamiast mąki sprze
dał jakąś truciznę. Kupiła ona w Nadwornie kilka 
garcy mąki. Wróciwszy do domu, zanim dla s;ebie 
coś z tej mąki zgotowała, zrobiła z niej klusek dla 
kur. Niestety jednak kury po uraczeniu się kluska
mi wszystkie poginęły. Mąkę tę zaniesrno do sądu. 
Tam zbadano, że mąka była zmięszaną pól na pół 
z gipsem i miała mnóstwo prz} mieszek szkodliwych 
zdrowiu. Sąd żyda wprawdzie za to ukarał, lecz to 
nie wiele pomoże, bo zamknięto jednego, a tymcza
sem dziesięciu innych tak samo będzie postępowało. 
Jedyną zaradą p: zeeiw temu byłoby zakładanie po 
wsiach chrześcijańskich gospód i sklepików.

Z Kołomyi nam piszą: W dniu 23 b. in. są
dził trybunał przysięgłych w Kołomyi żydów Singera 
Salamona i Chaima Berlera z Tutukowa, oskarżo
nych o zbrodnię morderstwa, popełnioną w listopa
dzie r. z. na osobie Kostia Zabołotniuka z Kieli
chowa powiat Zaldotów.

Fakt zbrodni obejmował następne okoliczności: 
Singer żywił wielką niechęć do Zabolotniuka z po
wodu jakiejś sprzeczki o grunt i skutkiem tego 
doznanej czynnej obrazy c-d Zabolotniuka, odgrażał 
się więc, że mu da za swoje. Daia 1 listopada 
pod wieczór posł .ł Icek Singer Zabolotniuka do
Szlomy Singera z jałówką, 'rręezająo Zabołotniukowi 
kartkę do Szło’ ly  wystosowaną tej treści, iż Zabo- 
łotniuk ma oddać jałówkę i „odebrać za swoje“ .

Gdy Zabołotniuk stawił się u Szlomy, potrakto
wał go ten najpierw kwaterką wódki, poezem wrę
czył mu kartkę, w której potwierdza, że „er hat 
ibn schon giit geschlugeu11. W  chwili gdy Zabo
łotniuk wyszedł do sieni, wybierając się z powro
tem, podążył Szlorna Singer z Chaimem Berlerem 
za nim i tam zaczę’ i go bić straszliwie. Zabołotniuk 
padł, potem się podniósł, a uszedłszy kilkadziesiąt 
kroków runął znowu w śnieg, zkąd wydobyli go 
sąsiedzi przechodzący mimo, zanieśli do chaty i tu 
po godzinie skończył.

Szloma singer wróciwszy do szynkowni miał
w rękach sztelwagę od wozu. Tę zebranym w 
karczmie chłopom okazując, powiedział w głos: „no 
no ja jemu tak try razy dał, szo aż j. zyk zakusy!".

Przy rozprawie zwala Szloma Singer winę na 
Chaima Berlera, twierdząc, że on odebrawszy palicę 
Zabołotniukowi z rąk uderzył go nią po głowie. 
Berler zaprzecza temu i opowiada, iż wprawdzie 
wziął z rąk Zabolotniuka kij, ale go nie b ił; Szloma 
tylko uderzył Zabołotniuka sztelwagą trzy razy 
po głowie

Zbrolnia powyższa, została co do wszystkich 
okoliczności, jakie towarzyszyły, w zupełne ści po
twierdzona tak przyznaniem się zbrodniarzy jak 
niemniej zeznaniem świadków. Jednakowoż werdykt 
przysięgłych wypadł dość fatalnie, i pięcioma „uie“ 
Salamon Singer i Chaim Berler uniknęli na teraz 
zasądzenia za zbrodnię morderstwa.

Prokuratorya zgłosiła zażalenie nieważności. 
Jest to już drugi wypadek w bieżącej kadencyi 
przysięgłych w Kołomyi, gdzie zbrodniarz pomimo 
wszechstronnie dowiedzionej winy, zostaje uwolniony.

Przy tej sposobności podnieść wypada także,
energię żandarmów w wykryciu wszystkich przed 
ten trybunał wytaczanych zbrodni. Osobliwie waeh- 
wist.rz żaudarmeryi p. Bóbs w Kossowie wyławia

z niesłychaną zrę znością największych zbrodniarzy 
na Pokuciu.

Curiosum myśliwskie. Dnia 24 b. m. w la
sach bursztyńskich, należących do księcia St. Jabło
nowskiego, zabito dużego kozła z czterema rogami.

Łysina i ły8i. nKiedy, łaskawy czytelniku, 
z dumą kładz:esz świeżo kupiony cylinder, ani po
myślałeś pewnie, że ma ou <ń spowadzić... łysinę, co 
więcej, każdy kapelusz, jakin okrywasz najszlache
tniejszą część twego ciał grozi ci zupełnie tem sa
mem. “ Mówi to wyraźnie niejaki dr. Seeger w świeżo 
w Wiedniu wydanej pra”y, poświęconej przedwcze
snemu łysieniu, a mówi to tak seryo i na poparcie 
przytacza tyle szczegółów, iż warto się zastanowić, 
czy nie ma racyi i czy wielu kandydatom do świe
cenia w salonach łysinami ni należałoby zastosować 
s ‘ę do rad nowego reformatora.

Autor rozumuje prosto: mężczyźni łysieją wcze
śnie i łatwo; kobiety bardzo rzadko i te dopiero w 
późniejsz> m wieku. Ponieważ budowa włosów i skóry 
głowy jest u obu płci identyczną, więc przyczyn 
tego faktu szukać należy gdzieindziej.

I oto autor dochodzi do wniosku, że dwie są 
tego 1 rzyczyny, a mianowicie: kapelusze i krótkie 
strzyżenie włosów.

Kobiety noszą zawsze lekkie nakrycia głowy, 
przewiew powietrza jest zawsze ułatwiony, a jedno
cześnie długie splecione włosy ochraniają skórę od 
wpływów zewnętrznych. Inaczej mężczyźni; c.i noszą 
kapelusze ciężkie, trudno przepuszczające powietrze, 
obwód kapelusza uciska zawsze nerwy i naczynia 
skóiy głowy, przez co upośledza jej odżywianie, a 
jeżeli do tegu dodamy, że latem głowa mocno się 
poci, że kapelusz tamuje prawidłowy przewiew i że 
skutkiem tego pot rozkłada się i drażni skórę, to 
nie powinniśmy się dziwić gdy włos staje się słab
szym, a to tem bardziej, że krótko ostrzyżony r.śnie 
szybciej, co pobudza do działalności zarówno cebulkę 
włosową, jak i gruczołki łoj iwe, znajdujące się obok 
włosa; odżywianie włosa skutkiem tego jest upośle
dzone i włos wypada. Na jego miejscu odrasta no
wy, ale słabszy, który czeka los poprzednika, aż 
wkońcu następuje zupełny zanik cebulki włosowej i 
powstaje łys na.

I myślicie, czytelnicy, że dr. Seeger chce 
wierzyć w przysłowia o mądrości i łysinie? Bynaj
mniej. Mówi on nąjspiokojuhj, że łysienie żadnego 
nie ma związku z uczonością, a jest tylko skutkiem 
włosów i niezachowania hygieuy • mówi dalej, że 
łysina jest dla niego zawsze dowodem, iż właściciel 
jej za mało dbał o upiększenie swej głowy. Ale za 
to zmartwieniom i wpływom nerwowym przypisuje 
ważne znaczenie, stwierdzane zresztą bardzo często 
śoisłemi obserwacyami.

Podając rozmaite przyczyny niemiłej tej... do
legliwości, autor stara się podać również środki za
pobiegawcze.

Nasamprzód nie radzi krótko i często strzydz 
włosów, a nadewszystko chce radykalnie zmienić 
nasz strój głowy. Pr: ykryeie głowy powinno być 
lekkie, obszerne, nie powinno głowy uciskać i łatwo 
przepuszczać powietrze. Jako typ poleca rodzaj czep
ka z tkaniny, utrzymywanego na głowie za pomocą 
opaski założonej pod brodą. Niestety, mimo wymowy 
autora, wątpić można, by kto poszedł za jego radą: 
moda i estetyka staną jej na przeszkodzie. Jeżeli 
się jednak projekt dra Seegera nie utrzyma, wów
czas ludziom do łysienia rzeczywiście skłonnym na
leżałoby w wyborze kapeluszy zachować ostrożność 
i nie nosić zbyt ciasnych, a zawsze lekkie: zimą 
czapka bez daszka, latem lekki— jak najobszerniej
szy i jak najlżejszy — kapelusz słomiany, odpowie
dzą zadaniu.

Co jednak czynić należy, kiedy łysina prze
świecać już zacznie mimo przycoczt nych ostrożności, 
daje autor odpowiedź w swej pracy.

Przedewszystkiem chodzi o uregulowanie krą
żenia krwi w skórze. W  tym celu radzi dr. Seeger 
za pomocą szczotki rozcierać głowę w kierunku po
rostu włosów aż do wywołania uczucia ciepła i to 
systematycznie przez pewien czas powtarzać. Oprócz 
tego radzi stosować gimnastykę skóry. Skóra cłowy 
łączy się bezpośrednio z mięśniami, z których jeden 
(czołowy) przy skurczu przesuwa skórę na czoło, 
drugi ku tyłowi (potylicowy), na środku głowy nie 
ma mięśnia, jest tylko powięź. Otóż autor radzi po
ruszać skórę głowy, jeżeli m' żna, dowolnie za po
mocą mięśni; jeżeli zaś mięśnie te nie są rozwinięte, 
zaleca dopomagać im w ten sposób, że przy skurczu 
mięśnia czołowego suwa się skórę czaszki ku przo
dowi, a przy skurczu mięśnia potylicowego (skurcz 
ku tyłowi) nasuwać skórę w wymaganym kierunku, 
przy dłuższem stosowaniu takiej gimnastyki mięśnie 
rozwiną się i możemy skurcze te wywoływać w sze
rokim zakrese dowolnie.

Dla wzmocnienia samych cebulek włos swych 
dr. Seeger ucieka się do tarcia skóry pleców nad 
łopatkami rę%  lub szorstką tkaniną 8 do 10 razy 
na jtdnem i o.hedzeniu ; środek ten działa odrucho
wo, pobudzając torebkę włosową do działania i w ten 
sposób wywołując porost włosów. Wreszcie autor sto
suje elektryczność w ten sposób, iż tafelkę szklaną, 
otoczoną złym przewodnikiem elektryczności, np. la
kiem, pociera o sukno i w ciągu 4 do 5 minut po
ciąga nią w odległości centymetra od włosów w kie 
runku ich porostu

Szczotkowanie i gimnastykę radzi stosować 
co dzień trzy razy ; elektryzacyę i tarcie pleców 2 
razy dziennie. Wynik kuracyi widoczny jo  kilku 
miesiącach.

Sądzimy, że łysi pójdą za radą autora nowej 
metody, gdyż le 'zenie jest łatwe do wykonaniu, 
a jeżeli osiągną dobre wynik1’ , niewątpliwie nie 
przestaną sławić jego imienia. Spróbować tedy nie 
zawadzi.

Nie należy prócz tego zapominać i o dwó- b 
objawach często towarzyszącyi h łysieniu — o nad- 
miernem wydzielaniu się tłuszczu na skórze głowy, 
kiedy włos jest gruby, a skóra pokryta licznemi łu
skami o zbytniej suchości włosów, kiedy tłuszczu wy
dziela się za mało. W pierwszym razie należy często 
myć głowę, najlepiej szarem mydłem, w drugim włosy 
pokrywać pomadą, którą wcierać dobrze, w głowę 
należy.

Fotografie w  banku. Z Paryża donoszą:
Persona! „banku francuskiego“ powiększył się 

o jednę osobę, a mianowicie o fotografa, którego za
daniem jest zdejmować niepostrzeżenie wszystkich 
podejrzanych albo nieznajomych, przychodzących do 
kasy dla wymienienia czeków7. N'e można bowiem 
wszystkich interesantów', którzy przychodzą z cze- 
kau i na większe lub mniejsze kwoty, badać i wy
pytywać, a gdy potem okaże się, że ktoś wymienił 
czeki, które nieuczciwą drogą dostały się w jego rę
ce, urzędnik nie może dać najmniejszych objaśnień 
co do jego osoby. To też pon ysł ten ma wielkie 
znaczenie. Urzędnik, skoro ma jakieś wątpliwości co 
do osoby interesanta, daje tajemny znak fotografowi, 
a ten w ehwdli gdy kaayer przelicza pieniądze, robi 
błyskawiczne zdjęcie.

Odczyt dra Dunikowskiego. Na dochód pol
skiego Towarzystwa przyrodników imienia Kopernika 
będzie miał prof. dr. Emil Dunikowski w wielkiej 
sali ratuszowej w poniedziałek 6 marca o siódmej 
wieczorem odczyt p. t. „Polonia w Ameryce11, przy 
czem przodstawi polsko - amerykańskie publikacye, 
fotogramy wojsk polskich w Stanach Zjednoczonych, 
obrazy tamtejszych polskich kościołów, odznaki To
warzystw itd.

Ceny miejsc: Fotel pierwszorzędny 2 zł., fotel 
1 zł., krzesło 60 et.

Z  zakupnem biletów, których nabyć można we 
wszystkich księgarnia- li, należy się spieszyć, bo je 
żeli na każdym odczycie dra Dunikowskiego jest 
sala przepełniona, to obecnie miejsca w lot roz- 
chwytane zostaną, gdyż prócz osob}’ prelegenta, cie
szącego się wielką S}’mpatyą ogółu, także tak ważny 
a zajmująny przedmiot i piękny cel obudzą niewąt
pliwie wśród publiczności niezwykle zajęcie się tym 
odczytem.

Ochotnicza straż ogniowa w Podhajcanh 
wydała za rok ubiegły sprawozdanie, z którego 
okazuje się, że towarzystwo rozwija się znakomicie 
i działa z istotnym pożytkiem dla miasta i okolicy. 
Dość powiedzieć, że ugaszono w tym roku 20 po
żarów. Na każdej uroczystości publicznej korpus 
występował ze sztandarem Wszystkich członków 
czynnych jest 45, wspierających 74. Ważną jest 
także rzeczą to, iż straż posiada własne boisko 
gimnastyczne dla użytku członków.

W  charakterze członków wspierających przy
stąpili: namiestnik hr. Badeni, ks. biskup Puzyna, 
p. Zenon Głowacki, p. Józef Michalczewski radzca 
Wydziału krajowego i p. Damian Sawczak poseł 
na sejm.

Zmarli. Dnia 25go b. xn. zmarł w Nowotcńeu 
Stefan Ostoja B iranowski, organizator powstania z r. 
1863, następnie generalny intendant województwa 
krakowskiego i członek rządu narodowego. Zmarły 
cieszył się powszechną sympatyą, to też śmierć jego 
wyw łała szczery żal w szerokiem kole znajomych. —  
Mikołaj baron Kapri , właściciel dóbr Teodorestie, 
Pietrossa i Sałowiee, umarł w Teodorestach ńa Bu
kowinie , przeżywszy 82 lat. —  Paulina z Althów 
Zagórska, właścicielka dóbr, matka p. Włodzimierza 
Zagórskiego, umarła w Dżurowie, przeżywszy 81 
lat. —  K siąlz Karol Bo Iziński , proboszcz w Iw- 
kowe.j koło Tarnowa, umarł >v 50 roku ży ia a 22 
kapłaństwa.

Stan powietrza. Termometr ■— 1 Rsaurnura 
o godzinie 7 zrana, a w południe -j- 7 stopni Ił. 
Na słońcu -f- 14 stopni Ił. Parometr 759. Idzie 
w górę. Dzień prześliczny, pęgo-lny, w sran;ały.

Wczoraj termometr wskazywał -j-  1° Reaum.
0 godzinio 7 zrana, a w południe -f- 4 stopni Ii. 
Barometr 757. Przez cały dz eń, z malemi przer
wami padał deszcz.

Ofiary. Dla bhdnego Ko-teckiego, byłego ofi- 
cyalisty, mieszkającego przy ulicy Akademickiej nu
mer 8 , otrzymaliśmy od H. M. G. z Moderówki 
4 złr. , od pani Karoliny Zbyszowskiej z Cebrowa
1 złr.

Razem z wykazanemi poprzednio 124 złr.
Dla Teofili Hałapsęzj biodmj wdowy przy ulicy 

S) k tiiSjkifj liczba 19, d zwi numer 5, otrzymaliśmy 
od p. J. Kieszkowskiego z Łuki 5 złr., z Maryówki
2 złr. R,< zem z wykazanemi poprzednio 21 złr.

Rozwiązanie zagadki W numerze 46 Prze
glądu: —  Nil, lin. Rozwiązanie to n-.deslali: —- 
K. Sozańska z Lubienieo, M. Gryczmańska z Sam
bora, W . Wejdelek z Czerniowiec, B. Ramultowa z 
Dębicy, X . A. Bilski z Pilzna, T. Kisielewski 
z Podwołoezysk, Straż skarbowa z N ezwisk; H. 
Bettówna z Sanoka, F. Kunert z Sądowej Wiszni, 
M. Gadonnka’ z Zawadki, E. Hra/.dilek z Tarno
pola —  i ze Lw ow a: M. Sieradzka, K. Górecki,
W er.śzczyński, J. Laclmmud, H. Krassowska, J. 
Zatcher.

Myśli.
Na świecie szukamy zwykle tego, czego w so

bie nie znajdujemy.
Wybredny.

-— Dla czego się nie żeniiz z panną Kord.ula ?
— Nie mam ochoty
—  Dla czego ? Toć to dobra part.ya

-  Hm... Co mi za part.ya! Po pierwsze: brzydka.
—  Bywają brzydsze.
— Powtóre: stara.
—  Bywają starsze.
—  Po trzecie: dała mi kosza.

w „Rycerskości11 zdobyła sobie p. Pawlików ogólno 
uznanie publiczności, jednak wówczas jeszcze 
czuć było w jej grze i śpiewie pewne zakłopotanie 
od którego nie jest wolną i najwytrawniejsza i naj
lepsza artystka, jeśli po raz pierwszy śpiewa w no
wej sztuce i jeszcze tak trudną partyę jak rola 
Sautuzzy. W  sobotę jednak owo zi kłopotanie znikło, 
artystka zżyła się już z swą rola, dała nam krea- yę 
nadzwyczaj udar.ną i bez wahania nazwisko jej mo
żemy zapisać w rzędzie najleps- yeli wykonawczyń 
roli Rautuzzy.

P. Myszuga, jak zawsze, zbierał huczne oklaski 
za swój przepiękny śpiew, a przedewszystkiem za 
Sycylianę, piosnkę przy winie i scenę pożegnania 
z matką, którą śpiewa i gra nieporównanie. Chór 
przed kościołem i intermezzo musiano, jak zwykle, 
powtarzać.

* Die Kunst die >olnisehe Spraclie durch Selbst- 
uuterridit sclinell und leicht zu erlernen, von Ma- 
nassewitseb. Zweite umgenrbeitete Auflage. Wien, 
Pest, Leipzig. A. Hartlebens Yerlag.

Jest to siódmy tomik wydawnictwa podręczni
ków dla nauki obcych języków p. t „Bibliotkek der 
Spracbkunde11. W  bardzo sympatycznie dla nas na
pisanej przedmowie, wyraża autor podziw swój dla 
polskiej mowy, która, mimo że naród stracił niepod
ległość, „poczyna coraz to bardziej dominujący wpływ' 
wywierać, wśród najniekorzystniejszych w'arunkówT 
okazuje zdumiewającą siłę i świeżość i nierozerwal
nym węzłem łączy cały polski żywioł ze sobą11. 
W  dziele swem podaje autor najpierw7 dokładne it- 
formacye co do wymowy’ wt polskim języku, co do
tychczas stanowiło główną przeszkodą dla obcych 
uczących się po polsku. Dalej idą główniejsze reguły 
gramatyczne i rozmówki praktyczne, a całość kończy’ 
się słowniczkiem. O wartości wysokiej dziełka świad- 

i czy chociażby to, że już drugie jego wydanie poja- 
f wda się na pułkach księgarskich.

Teatr. Dziś w poniedziałek (dnia 27go lutego) 
w teatrze hr. Skarbka o go l/.iuie 7u:oj wiei zo: em : 
Po raz pierwszy przy oświetleniu elektrycznym tik 
nas enie jak i w amfiteatrze : „Balia lynau tragelya 
w pięciu aktach Słowackiego. —- Jutro we wtorek 
o gedzinie 7 wieczorem: Przedstawienie składane i 
„Rycerskość wieśniacza11, („Cawderia Rustioana11), 
opera w jednym akcie według dramatu G. Vergi, 
ul .wa Targioni-Tozetti i Menasrfego ; muzyka P i>  
tra Masoagnfego. Występ pani Maryi Pawdików- 
Nowakowskii j, pai.ów Aleksandra Myszugi i Rudolfa 
Bernhardta.

Literatura i Sztuka.
*  Nowa gwiazda w świecie artystycznym za

jaśniała nagle takim blaskiem, że met) lko dorów
nała starszym świecącym już od dawna bardzo sil
nie, ale je nawet przyćmiła.

C e z a r  T h o m s o n  nazwisko tego niezwy
kłego pod każdym względem zjawiska. Nieznany' 
prawie w Wiedniu, przyszedł, zagrał i zwyciężył. 
Sukces koncertu był tak nadzwyczajny, jakiego w 
Wiedniu nie pamiętają. Publiczność wiedeńska nie 
łatwo da się zentuzyazmować, słyszała bowiem 
wiele znakomitości pierwszej wody i może robić 
porównania. Nie ma roku, w którymby czy to Joa
chim, czy Sarasate, czy też Ondrziczek nie koncer
towali z uznaniem, na jakie zasługują.

Nowe nazwisko na afiszu przyjęte zostało z nie
dowierzaniem, publiczność zapełniająca salę .Bosen- 
dorfera wyczekiwała pojawienia się koncertanta. Na 
godzinę 7-mą koncert był zapowiedziany, a z po
wodu niewytłómaczonego opóźnienia się Thomsona 
zaczął się dopiero o 8-mej. Przyzwyczajona do 
punktualności publiczność zaczęła się niecierpliw %  
demonstrować i można się było spodz’ewać zupeł
nego fiasca. Wreszcie stanął na estradzie spokojnie, 
człowiek już samą oryginalną pięknością postaci 
interesujący. Nie przywitany żadnemi oklaskami 
wzniósł skrzypce i zagrał. Po pierwszej części kon
certu Wieniawskiego zdawało się, że mury eali nie 
wytrzymają tej burzy oklasków, jaka się zerwała.

Hanslick, może najsurowszy, ale bez kwestyi 
najlepszy krytyk pisze o tym koncercie : „Jest coś 
demonicznego, gdy Thomson stojąc z marmurowym 
spokojem na bladej twarzy, z bajeczną, prawie nad
naturalną łatwością pokonuje największa trudności 
skrzypcowe, przed któremi pierwsi mistrze się co
fają. Zdaje się prawie, że on tylko iustrument 
trzyma w ręku, a demon jakiś siedzący w nim gra 
za niego. Ton pełny, śpiewny, łączy się u Thomso
na z możliwie największą techniką graniczącą pra
wie z nadnaturalnością. Po odegraniu Tartiniego 
„Sonaty dyabelskiej11, o której jest polanie, że au
torowi została we śnie przez księcia piekieł po
dyktowaną, można było tylko jedno powiedzieć: 
„dyabelnie pięknie !u Jest to skrzypek, jakiego od 
czasu Paganiniego nie było11.

*  Opera, w  sobotę p. Pawlików - Nowakowska 
występowała po raz drugi w Mascagniego „Rycer
skości wieśniaczej11. Publiczność wypełniająca teatr 
aż po brzegi zachwycała się prześlicznym śpiewem 
artystki, jej grą obmyślaną w najdrobniejszych 
szczegółach i wnikającą w inteneye genialnego ar
tysty i darzyła ją burzą oklasków po każdym od
śpiewanym numerze. Już po pierwszym występie

Część ekonomiczna.
Wiedeń 25 lutego.

(Z.) Dzień w czorajszy nie należał do szczę
śliwych dla naszej giełdy. Jakkolwiek lokalne 
motyw a parły ją  ku zwyżce, bo i gotów ki jest 
podostatkiem na targu i ruch handlowy zaczy
na się coraz więcej ożywiać, jak to poznać m o
żna z coraz to korzystniejszych bilansów tygo
dniowych kolei żelaznych, jednakże naprężona 
sytuaeya targów zagranicznych nie pozwoliła 
je j pójść w tym kierunku, w którym by pójść 
pragnęła. A  każdy z zagranicznych wielkich 
targów miał wczoraj swe k łop oty : londyński zo
stawał pod przykrem wrażeniem wypadków 
amerykańskich, pominąwszy bowiem nagły spa
dek w szystkich amerykańskich walorów kole
jow ych , panuje na nowojorskiej giełdzie nie
małe przerażenie z powodu zmniejszających się 
ustawicznie zapasów złota w Stanach Zjedno
czonych, berlińska giełda skonsternowana była 
artykułem Gazety Kotońskiej o upadku przem y
słu górniczego w Niem czech, a paryskiej psuły 
humor obrady parlamentu nad zaprowadzeniem 
podatku giełdowego.

Dziś wypogodziła się sytuaeya. Londyn  
nie nadsyłał więcej alarmujących depesz, ber
lińscy spekulanci rozruszali się, a na paryskim 
targu zrobił jak najlepsze wrażenie wybór 
F erry ’ego prezesem senatu. Jakoż arbitraż tu
tejszy rozwinął dziś pokaźną działalność a 
także miejscowi spekulanci robili znaczne
transakc.ye. Ruch dzisiejszy tak samo jak  dni 
poprzednich koncentrował się na targu papie
rów bankow ych, które też bez wyjątku zam
knięto wyższym i kursami. W ielkim  popytem  
cieszą się teraz anglosy, gdyż instytut ten przy
gotow uje wielkie przedsiębiorstwo budowy kolei 
elektrycznej w W iedniu. .Stagnacja w rentach 
trwa już od kilku dni.

Ostatnie notowania :
K redyty austr. f 3550, węgierskie 396’25, 

Auglobanki 159 30. Uniony 2 '6 '70 , Bankverem y 
i ‘24'80, Lauderbanki ‘241’— , Ludw iki 219 75, 
Ozendowie.ukie 260 5 \ Ront a papierowa 9915. 
srebrna 9 J 9 \  austryaoka złota 117 85, 4 %  
austr. renta wal. kor. 97 05, węgierska złota 
115 90, 4 %  węgierska renta wal. kor. 95.70, 
dukat 5'68, 2n-frankówka 9 '64% , marki 11‘86— , 
ruble 1 27 — .

§ Do rady zawiadowczej kolei lwowsko- 
czerniowieckiej. kooptowano w  miejsce ś. p. 
Jana hr. K rasickiego p. Em ila Torosiewicza, a 
prezydentem rady zawiadowczej wybrano p. 
Emanuela Ziffera.

§ Otwarcie stacyi Yolksgarten i Sichów 
dla ogólnego ruchu kolejowego.

Staoye Volksgarten i Sichów leżące przy 
szlaku Lw ów -Suczawa urząd cone dotąd tylko 
dla ruchu osobowego, pakunkowego i towaro
wego, będą przyjm ować z dniem 1 marca także 
„przesyłki towarowe pospieszne11, a zatem o- 
twarte będą dla ogóluego ruchu kolejowego.

Należytoś ;i przewozowe oblicza się po
dług lokalnej taryfy towarowej części II ze
szytu 2, podziału A  (nowe wydanie z dnia 15 
stycznia 1893) i podług zawartej tamże „T a
b licy  do obliczenia należytości" tudzież „w y 
kazu odległości k ilom etrycznych“ .

Londyn 27 lutego. K ról w yspy Tonga u-
marł na influencę.

Bruksela 27 lutego. Referendum ludowe 
wszędzie odbyło się spokojnie. W  Brukseli i 
na przedmieściach jest rezultat głosowania na
stępujący: liczba zapisanych 111.700, głosują
cych 60.279 za wnioskiem Jonsona głosowało 
48.660.

Budapeszt 27 lutego. Sfery wiarygodne za
pewniają, że projekt ustawy o metrykach cy 
wilnych nie został jeszcze przedłożony N ajj. 
Pauu do zatwierdzenia, a wypracowanie m oty
wów tego projektu zabierze dużo czasu.

Przyjechali do Lwowa
dnia 27 lutego 1898.

HOTEL FRANCUSKI. B. Ujeyski ze Strze- 
lisk. A. Romer z Przemyśla. E. Wysoczański z So
kala. A. No.l z Sosolówki. S. Kisielewski z Słupca. 
J. Gołuehowski z Streptowa. W. Gołuchowski z Go
rzyc. Dr. J. Fruchtmanu z Drohobycza. R. Moser 
z Żółkwi. J. Selbintre!" z Berlina. J. Meller z Try- 
jeetu. R. Jung z Wiednia. S. Gall z Wiednia. 
L. Pillitzer z Wiednia. A. Seligman z Wiednia.

N a d e s ł a n e .

Rubryka ta nie pochodzi od Red&kcyi, nie bierze też 
ona nsi siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

W szech nauk lekarski.h

Dr. S. REINHOLD
dentysta 453 1-8

ordynuje ul. Jagiellońska l. 2. od 9— 12 i 2— 5.

194 Specy»lis<& chorób aszn, dom i gardła

Dr. J. REINHOLD
em- Demonstrator na klinikach Prof. Grabera i Stoerka 

i b. sekuadaryusz szpitala powszechnego we Wiednia.
Ordynuje ul. Jagiellońska l. 2, od 10—12 i 2 — 5.

I  > r \  T U I i m a
Asystent ś. p. Dr. Krówczyńskiego

ordynuje nadal jrzy ulicy Lindego 1. 7. 457

Z
jako to : listy zastawne Tow arz. kredyt, 
ziem sk . banku krajow ego, bankn h i
potecznego, obligacye propinacyjna, 
Itenty, pryorytety itp, sprzedaje po najtań- 

230 szyni kursie we Lwowie

August Schellenberg i Syn
Dom bankowy i Kantor wymiany.

I Wydawnictwo Gazety losowań „N A D ZIE JA ': Prenu
merata roczna złr. 1'50, na prowincyi zł. 1’80.

r elegramy „Przeglądu“ 0
Petersbu rg  27 lutogo. (pr.) Niebawem w y j

dzie ukaz zm ieniający nazwę miasta Rewel na 
K o ływ iń , a miasta Narwy na Iw angorod. Oba 
te miasta są niem ieckie i leżą w prowineyach 
nadbałtyckich.

W ydano do gubernatortw polecenie, aby 
w yjątkow ych ustaw, ogłoszonych dla żydów, 
nie stosowali wcale do żydowskiej sekty 
K a r a i m ó w ,  gdyż tej sekcie przyznane są 
wszystkie prawa

Rzym 27 lutego. Papież przyjm ow ał w czo
raj ambasadora austryackiego hr. Reverterę na 
uroczystej audyencyi. Hr. Revertera w ręczył 
Ojcu św. pismo gratulacyjne Cesarza Francisz
ka Józefa tudzież podarunki, m iędzy innemi 
wspaniały krzyż z kości słoniowej, wysadzany 
brylantami. Po audyencyi poprosił Papież hr. 
Reverterę do swych apartam entów na długą 
pogadankę, poczem hr. R6vertera złożył w izy 
tę sekretarzowi stanu ks. kardynałowi Ram -
toUi-

Wiedeń 27 lutego. Cesarz w yjechał dziś 
rana do W eis, a stamtąd w południe ude się 
do Territet, dla odwiedzenia Cesarzowej.

Paryż 27 lutego. Figaro donosi, iż Lesseps 
zeznał przed setdzią śledczym, że Freycinet, 
Floguet i Clemenceau o c iłym  biegu spraw pa- 
namskic.h byli dokładnie poinformowani, gdyż 
w r. 1S8S, kiedy Reinacli chciał w ytoczyć Her- 
zowi proces,_ w szyscy trzej radzili się obu Les- 
sepsów, w jak iby  sposób można procesu uni
knąć.

Bruk8ela 27 lutego. W niosek Jansona, nad 
którym ma lud głosować (referendum ludowe), 
żąda czynnego powszechnego głosowania dla 
wszystkich, którzy skończyli 21 rok życia.

M. JONASZ
dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
przyjm uje ju ż  dziś zgłoszenia do

K O N  W  E  H  S  Y  I
galic. obligacyj indeninizacyjnych i do

S u b s k r y p o y i  
na 4% pożyczkę krajową, po warun
kach oryginalnych bez doliczenia ja

kiejkolwiek prowizyi.
Zlecenia z prowincyi wykonuje jak najrychlej, rów- 

nńż bez prowizyi.
Do ciągnień z początkiem  m arca 1893.

PROMESY na l06y państwowe z r. 1864.
Główna wygrana 150 000 złr.

na 3 %  losy austr. Zakładu kred. ziemsk II em.
Główna wygrana 50.000 złr.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana 50.000 złr. 305

Telegram giełdowy.
Wiedeń dnia 27. Lutego godz. 2. min. — . 

Akcye kred. 339 ■—  Gal. oblig. pro-
Alpiny 66-20 pinacyjne 97-—
Kredyty węg. 399’— Wied. losy 174-50
Anglobanki 162-— Akoye tytoń. 177-—
Uniony 258-50 Austr. renta p. 96-70
Ludwiki 219-75 Elbethale 241-50
Nordbany 295-50 L&nderbankl 243-80
Lombardy 109-75 Renta zł. węg. 116-20
Losy tureckie 49-65 Bankvereiny 126-25
Staatsbahny 314-— Węg, renta p. 93-40
Czemiowieckie 261'50 Ruble 128-25

Usposobienie słabsze.

LwÓW. Z Izby handlowej 25 lutego 1893.

1. A kcye  za sztukę, 
bas 5cEj-i,»a htaśęcafo piaoę tętają

bez dywidendy.
K o le j galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 219 —  222 __

„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 259   262 __
Banku hipotocz. galic. 200 zł. w. a. 355   __ __

„ kredyt, galic. 200 zł. w. a .  215 —
Lifty %a*UzwnA ta 100 zl.

Banka hip. galic. b'j. 40 „ 101 30 102 —
Banku hip. galic. 5°/0 z 10%  pr. 109 70 ---------
Banku hip. 4 ’ /,% . wa. lok. w 60 lat 100 20 10 J 90
Banku krajowego 4% % , wa. 100 30 101
Tow. kred. galic. 4 %  nicokr. 98 30 99 —

„ 4%. „ 41%  96 20 ---------
4%  n 52 L 101 —  101 70

„ 9 „ 5 8  0 6 — 96 70
4. Obligi ta 100 zł.

Indomnizacyjno galic. 6 prc. m. k. 106 60 —  —
Galic. fund. propinacyjnego 4%  96 80 97 50
Buków. fund. propin. 6%  w. a. 102 — —  —
Kom. banku kraj. 6 pro. w. a. I  om. 101 80 102 60
Pożyczka kraj. z r. 1878 z pr. w. a. 104 60 —

„ 1883 4 %  %  100 30 101 —
A Laty.

Losy miasta K rakow a ^3 50 .6  50
„ Stanisławowa . , 40 — 43 —

6‘. Monety.
Dukat h olendersk i  5.63 6.73
N apoleondor  9.68 9.68
Półimptwysł r o s y j s k i   9.65 — .—
Ruool rosyjski srebrny . . . .  1.27 — 1.31 —

„ „ papierowy , . . 1.26% 1-28%
100 marek niwaiae.W-h . ; 9 1 0 — 69 70



4 PRZEGLĄD z dnia 28 Lutego 1893.

Yertftlschte Seide
Man yerbrenne ein Mttsterchen schwarzea Seid»n-stoffs, ron 

dom znan kaufen will, und dl* etwałge Verf5,lschung tritt sofort 
m  T a g e : Echte, rein gefhrbte 8elde kriłnselt sofort zusammen, 
verloscht bald nnd hinterlasst wenig Asche zoo ganz hellbraun- 
licher Farbę —  Yerfalschte S4de (die lelcht speckig wird and 
bricht) brennt langsam fort, namentlich gllmmen die „Schussfa- 
dea“ weiter (wenn sehr mit Farbstof erschwert), und hinter
lasst eine dunkelbraune Asche, die sich im Gegensatz zur echten 
Seide nich: kriiuselt, sondern kritmmt. Zerdiiickt man die Asche 
der echten Seide, so zerstraubt sie, die der ysrfalschten nicht. 
Die -  • • id e a i -F a b r ik  von W  H e n n c b r r g  (K. u. K. 
H ofU ef), Z i l r i c b  aersendet gern Muster yon feinen e hten Sei- 
denstoffen an Jedw oann, uud liefert einzelne Robea and gaoze 
Stiicke porto- und zólUrei in‘s Haus. 261 1— 7

Poleca się handel wili Ł y i d t r r Ł k a  S t a d t r c L ^ i l l e r a  w e L w ó w  i e. " p t 163
D r o b n e  o g ł o s z e n i a

po Si o e « t j  ®d w yyitia

Rodzice zamożniejsi, 
od wakacyj [rozpocząć

życzący sobie 
z 10 letnim

Bynem i prowadzić z korzyścią p ry 
watnie naukę gimnazyalna- a do waka- 
c . j  należycie do tej przygotow ać, p o 
szukujące w tym celu inteligentnego, 
uzdolnionego pedagoga z zamiłowaniem 
i dłuższym doświadczeniem, który może 
sąale i sumiennie zająć się edukaeyą, 
raczą zgłosić się po bliższe szczegóły 
do W g o  X . Stan. Załęskiego, Kraków 
plac Maryacki 7._______________ 667 1-z
„Marjówka® Z a k ła d  wodolecz

niczy obok Lwowa, poczta Lwów, Emil 
B*rtemiljan Brajer właściciel, Dr. W iktor 
Legeżyński lekarz kierujący. W szelkich 
informacyi udziela Zarząd tegoż zakładu.

467 8 - ?
N ajtaniej sprzedaje wszelkie szczotki 

do szurowąnia i zamiatania wszelkie wy 
roby bednarskie ja k : duża konewka 40 et., 
duża wanienka 1 zł., balijki od 60 ct. 
szafliki od 20 ct., stolnice od 60 ct., szad 
kowniozki od 18 ot. ED W A R D  HELL-
W IG ul. Zimorowicza 5 ._______ 681 11-?__

Ekonom  kawaler, w sile wieku, zdol
ny i energiczny, z najlepszymi rekomen- 
dacyami. poszukuje posady od 15 marca 
w większym majątku. Może objąć także 
samoistną w mniejszym majątku. Łaskawe 
zgłoszenia pod lit. E. S. Sambor. 496 5 -6 

L e ś n i c z y  egzaminowany, w sile wie
ku z nader dobrymi świadectwami i reko
m endacją z znanych większych dobrach 
w G alicji, poszukuje posady. Adres: Bióro
Satały, Sykstuska 6 Lwów._______ 491 3-3

K u p ię  stary kocioł parowy pojemności 
60 do 70 hektolitrów cslem przeiobienia 
go na rezerwoar Piotr Clirzajstowski 
handal żelazny we Lwowie, p ac Kapitul
ny 1 (naprzeciw Katedry). 535 2-3

N AJN O W SZE  'WYDAWNICTWA
KSIĘGARNI SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w Krakowie

Rynek, Pałac Spiski.
Tomasz Babiugton Macaulay. [światła, zdjęcia całego podziemia, wszyst-

S z k i c e i  r o z p r a w y  historyczne wielicz. -̂ Widoki te,
Tłómaczrł Kb/nteław Tarnowski. fotograficznie zdjęte utrwalił w fotograwuTłómaczył Stanisław Tarnowski.

Tom I, w 8-ce, str. 348, złr . 1.60, op. 2 zł.
Abyar-Sołtan

R  U  S  I  N  I .
Obrazki i szkice, w 8 ce, stron 280, złr 

1'60, ozdobnie opr. w płótno złr. 2.
Jadwiga z Wittów Korzeniowska. 

\ A  D  S I Ł Y .
Powieść, w 8-ce, str. 195, złr. 1'20, 

opr. 1 60 złr.
Dr. Feliks Koneczny 

T a g r i e ł ł o  i  - W i t c ł c a . .
Część I. Podczas unii lcrewskiej ( l i i82— 
139-!). Praca uwieńczona przez Tow. hi
storyczno-literackie w Paryżu. W  8-ce, 

str. 212, 1 60 złr.

Józef Popowski. 
2 > T a r c d .© w o ś ć  —  a s  a  

( M o w i a ń s t n o  — P a n s l a n i s e m )
w 8-ce, str. 120. Cena zlr. — 75.

X . KLAUDYUSZ M A R YA  M A JE T . 
A n i o ł  P u c & a r y g t y l  czyli Ż y w o t  
M a r y i  E u s t e l l i .  W edług najauten
tyczniejszych dokumentów, tłómaczyla M. 
K ,  w 8-ce, str. 516, z portretem M.Eustelli. 
(Dzieło zaszczycone aprobatą Jego Emin. 
X. Kardynała Dunajewskiego)’- W ydanie na 

papierze welinowym złr 150.

J .  N . S a d o w s k i .  M i e c z  k o r o n a  
n a c y j u y  p o l a k i  „ S z c z e r b c e m  
z w a n y ,  z 2 tablicami i 12 rycinami 
w tekście, w 8-ce, str. 60. Cena 1'50 złr,

Panna N.emka z dobrymi świadect
wami szuka posady jako podporę gospo
dyni lub do dzieci. Listy pod adresem 
M. G. 30 poczta główna, po niemiecku

529 3 — 3
A o t a r y n s z  poszukuje koncypienta 

Janów koło Lwowa.___________ 516 2 — 3 
Francnzki, nauczycielki _ i 

N iem ki, bony są zaraz do u m ie 
szczenia przez binro Me Step- 
hanle w K rak ow ie  ni. lłin g a  
liczba 7. 622 2 — 3

A lb in  Solecki we Lwowie, ul. W a 
łowa 1. 11. sprzedaje towary wchodzące 
w zakres handlu korzennego, po cenach 
możliwie najniższych, mąkę z młyna p a 
rowego H el-ny hrabiny . Mierowej, w K a 
mionce strumiłowej, po cenach fabrycz
nych, inne wyroby młynarskie i produ- 
kta strączkowe w dobrych gatunkach i 
tanio. Zlecenia z prowincyi wykonują sta
rannie i niezwłocznie. Osobom stale za
mieszkałym we Lwowie, które nie chcą 
się cidziennie trudzić rachunkami z ku 
pna wiktuałów, wydaje na książeczki to 
wary. na rachunek płatny co miesiąc.

' - -  423 8 25

Stanisław 2'amowski.
Studya do historyi liter, polskiej. W iek XIX- 

Zygm un t K . as liski.
W  8-ce, str, 695, wydanie nader ozdobne, 
z 4 beliograwurami, wykonanemi w pierwszo
rzędnym zakładzie artystycznym. Cena w 
płóciennej op:awie złr. 3’80. W bogatszej 
oprawie, bardzo trwałej i ozdobnej zł 4 50. 
DFJTTALKCM HRYNĆEW ICZ. Zarysy 
lecznictwa indowego na Basi 
południowej. W  8 c e ,  str. 461 i 56 

Cena złr. 3.
X . Waleryan Kalinka.

P > s m a  p o m n i e j s z e .  Tom I. Szereg 
artykułów bardzo ciekawej treści, druko
wanych niegdyś w Paryżu, a w kraju bar
dzo mało znanych, w 8-ce, str. 449. Cena 

zl. 1.80, w ozdobnej oprawie zł. 2 30.
ABGAR-SOŁTAN- Z  carskiej im pe
i y  .  Szkice, w 8-ce, str. 238, złr. 1’40, 

w ozd. opr- zł I SO- ________
„ W l e i i c z « u “ . Prześlicznie i bardzo wier 
nie wykonane, przy pomocy magnezyowego

rze słynny Zakład P a u l u s s e n a  w W ie 
dniu. Album, zawierające 10 widoków, każ
dy z podpisem w 3 językach, kosztuje w 
ozdobnej teczce 3 50 zt. Album złożone z 20 

widoków w teczee płóciennej zł. 7.
Dr. W Ł A D Y S Ł A W  SZAJNOCHA. P ł o d y  
k o p a l n e  G n l i e y t  i c h  w y s t ę p u ,  
w a n t ę  i  K u t y t n o w a n i e .  Część I.
(W ęgle kamienne— W ęgle brunatne— Rudy 
żelazne— Rudy ołow iane— Rudy cynkowe— 

Siarka). W 8-ce, str. 178, zł. 1 60

X. W A L E R Y A N  KALINKA. R o z m y ś l a 
n i a  o  m ą c e  C h r y s t a s a  P a n a  po
raz pierwszy, nader ozdobnie, podług nauk 
O. Kalinki, wydane, w 16 ce, str. 295. Ce

na zł. — ‘80, w pięknej oprawie zł. 120,
X . Hieronim Kajsiewicz „ Rozmyślania o 
męce Chrystusa Pana“ . Wydanie Y l. W  12-. c 

str. 410. Cena złr. 1;
i ł r o g a  k r z y ż o w a  (X . Jelowickiego 
X. Kajsiewicza). Nowe wydanie w 12 ce, 
str. 104 bardzo ozdobnie oprawne 40 ct.

~Bibliotek£Tpisarzów polskich
wybawnictwa Akademii Umiejętności w Kra 
kowie obejmuje pizedruki rzadkich utwo
rów literatury, w językach polskim lub la 
cińskim pisanych, 'pizedewszystkiem XVI 
wieku, oraz dawne zabytki polskiej litera

tury w . rękopisach dochowane.
Wychodzi w zeszytach zawierających je 

den tylko utw ór, bez względu na jego 
obszerność, lub kilka utworów, ale bądżto 
tego samego autora, bądżto odnoszących się 
do tego samego przedmiotu. Dotąd wyszło 
tomików 24, któ ych cena stosownie do 
objętoćci od 20—80 ct.

Przy tej sposobności przypomina
my, źe księgarnia nasza posiada na głów
nym składzie wszystkie wydawnictwa Aka
demii Umiejętności, które dla niskiej swej 
ceny nawet mniej zamożnym są dostępne. 
Katalog wysyłamy na żądanie darmo. V

M Pnri tas
(mleko odmładzające ifłosj), 26 I 14—25

P n r i t a s  jest jedynym pod gwarancyą nieszkodliwym i wszelkim wymogom 
odpowiadającym środkiem, który siwa albo białe włosy odmładza na jasno blond 
albo koloru kasztanowatego i to tak, że najbliższe otocaenie nie może poznać zmiany 
koloru włosów. Ruda włosy otrzymują kolor ciemnoblond albo brunatny. C e n a  z ł .  S8.

Otto Franz, W iedeń VII. M ariahilferstrasse 38.
Składy wa L W O W IE : w aptece Piotra Mikolasza i Zygmunta Ruckera ; 

w K R A K O W IE : Konst.' Wiśniewski apt. pod św- Floryanem i Stockmar apt.

K o  sprzedania w ilia Nr. 11 Pie
karska. 473 2—8

E gzam inow any leśniczy z dłu
goletnią praktyką, obznajomiony z rachun
kowością, poszukuje posady leśniczego lub 
kasjera.* Leśniczy, poste restante Uście 
biskupiej______________ 535 1— 3

K zierżaw y m łyn a wodnego mniej
szego poszukuje mielnik-katolik. Z g ło 
szenia przyjmuje Dom komisowy' „Unia® 
we Lwowie. 549 1—3

Centralne b i u r o  wywiadowcze 
Antoniny W ereszczyń skiej we L w o
wie 1 marca zostanie przeniesione z Kra
kowskiej na W a ło w ą  12 1 piętro.

547 1 — 1
A g r o n o m ,  Poznańczyk, kawaler 34 

lst, dwunastoletni praktyk, wzorowy rol
nik i chodowca, poszukuje posady. Ł a 
skawe zgłoszę ia pod A. M. poste re
stante Tarnobrzeg. 640 1 — 2

W . Czas będzie, ale godzinę i miejsce 
nie wiem, czekam na odpowiedź.

539 MALUTKI.

Księgarnia utrzymuje na składzie wszystkie wydawnictwa polsk ie ; poleca swój 
największy w kraju skład publikacyj francuskich, który dwa razy tygodniowo w po
syłkach pospiesznych z Paryża nadchodzą. — Dz ela w języku niemieckim, angiel
skim i włoskim, o ile takowe w zapasie nie znajdują się, sprowadza w możliwie naj
krótszym czasie, wprost ze źródła.

Zaprasza czytającą publiczność do zwiedzania stałych 4 wystaw wszystkich 
cenniejszych publikacyj polskich, francuskich i niemieckich.

Na żądanie wysyła zawsze darmo, liczne katalogi swoje i obce. 
t&tJT Zwracamy uwagę osób poza Krakowem przebywających, że najtaniej 

wypada przesyłka książek wtedy, jeżeli się należytość równocześnie r. zam ó
w ieniem  przekazem  lub listownie'nadeśle, dołączając na porto jednej 
książki 20 cnt., a przy zamówieniu większej liczby dzieł 40 ct., poczem może każdą 
posyłkę opłatnie, bez żadnycb kosztów dla P . T. Odbiorcy dostarczyć. Adresować 
prosimy K s l ę g a r n t t t  S .* ó i «  i W y d a w n i c z e j  P o : s k l e j  w  K r a k o w i e ,  
R ynek, P ałac Spiski. 523 2— 8

H anacki jęczm ień krajowej pro- 
dukcyi poleca zarząd dóbr Krzywczyce p. 
Lwów po cenie 7 złr. zo 100 kilo loco 
stacya kolej Lwów. 543 1 — 1

Nauczycielkę z wyższą muzyką i 
dla szkolnych przedmiotów poszukuję od 
15 marca. Język francuski zbyteczny gdyż 
Francuska jest w domu jako druga nau
czycielka. Stanisław Agopsowicz, w B łozw i 
poczta Nowe miasto. 544 1 — 1 _

K oncesyono wana A j  e n  c ya  
K. Czerwińskiego, Lwów Sykstuska i. £2 
poleca uzdolnionych, rządzców, ekonomów, 
leśniczych, guwernerów, guwernantek, pan
ny służące, klucznicy, kucharzy, kucharki 
lokai, furmanów i innego rodzaju służby. 
Również załatwia wszelkie zlecenia najsu
mienniej w zakres agencyi wchodzących.

530 1— 3
K ow al egzaminowany, w sile wieku, 

żonaty, (który ma świadectwa najlepsze 
po lat 8 i 19) poszukuje posady. Biuro 
wywiadowcze S. Satały, ul. Sykstuska 6. 
Lwów. 551 1— 3

Kl a t k i  na papugi
po zlr. 30, 35 i 40 poleca

Piotr (Jlirząstowskl
handal i * l a » j  wa LwowU, plac Kapł-

tulay 1
wa

(naprzeciw Katedry).
9& 1—?

Zakład robót ręcznych
J a g i e l l o ń s k a  2

poleca podnszki haftow ani na pluszu 
i suknie, na biurka różne ozdobne 
rzefzy z haftem, Tachetki z m alow i
dłem na pluszu w achlarze i ra m k i  

na fotografie z haftem i malowidłem.
372 5 8

i S i e w n i k  H e M a r a

nowszechnie za najlepszy, nsj- 
praktyczniejszy i najtańszy

WlWw/Jil uznany.; Wobec zbliżającej się pory 
siej by, uprasza się uprzejmie 
P. T. Odbiorców o łaskawe 

M H u  wczesne zgłoszenia, z powodu 
CJj bowiem już obecnego licznego 

napływu zamówień, późniejsze 
B T O l S S i  zlecenia nie mogłyby być na 

żądaną porę uskutecznione.

4 8 1 2 — 5 C en nik i i lu s tio ic a n e  na żą d a n ie  f r a n c o .

i r i l C J I l A L  D O B I W A L D
W  P R Z E M Y Ś L U .

Generalne Zastępstwo siewników Fr. Meliehara dla Galicji i Rukowinj.

Zarząd d ó b r  L i p n i k i ,  poozta i st .rya kolejowa Mośoiska 
ma zaws 46 ćo  wyb ru 0 2 : 37-stej k r w i  l x o -  
l e n d . e r s l s : i e j  na sprzedaż po 4o centów z a  kilogr. 
żywej wagi. 5ć55ł 1 - 3

K A R O L . 13
we Lwowie u

HERBATA
Chińsko-rosyjska

pół klg. Congo cesarski . . złr. 2 '— 
„ „ Familijna w pudełku „ 3‘— 
„ n , bez „ „ 2’80 
„ „ „  bardzo dobra „ 1*80 
„ „ Melange de oskau w pud. 4.— 
n n n n » bez B 3 80 
„ „ Imperial w pudełku . „ 5 '-  
> « Wysiewki herbacian. „ T6C

A Ł L A B A N
1, Halicka 23 385 3—3

KAWA
43/( klg. opłacana do każdej 

siacyi pocztowej w kraju.
Ceylon gruboziarnista najiep. złr. 10.80 

„ średnia „ „ 1040 
Kuba wyśmienita . . . . „  10’— 
La7uaira gruboziarnista . „ 9’60
Quatemala ............................ ...... 9 ’20
Mokka arabska .............................  10’80
Jawa zło a . . . . . . .  10-80
Ceylon p r ło w a ...................... ......  10-80

O
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G ł ó w  slład nafty ni. Sobieskiego 1. 1.

K. DITMAR
we L W O W IE , plac Msarjacii 1. 9 ,

otworzył dla wygody swoich p. 4. odbiorców

Ig: Filję składu nafty

1

ul. Trybunalska I. 10 pod „3 koronami".
i sprzedaje tamże tak, jak w głównym składzie:
litr nafty salonow ej podwójnie ralin. !81 ct.

„ „ gospodarskiej „ „ 19 ,
,  „ bezpieczeństwa R - B itm ara  3 0  „

p zy jednorazowym odbiorze lab przed
płacie 10 litrów — S centy na litrze, —  
przy odbiorze w beozkach (około 140 kilo) 

stósowny rabat.

Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy.
Telefon 226

Na żądanie Szan. Publiczności zapro
wadziłem  sprzedaż asygnat na naftę, za  oka
zaniem  których wydawaną hędzie nafta w sk ła 
dach m oich : ul.Sobieskiego i T r y b u n a ls k a .^ !

126 6 - 1 0

Opust

Filja słlaiin nafiy nl. Trybunalska

i
tzs
c2.
T?
N
®

O

i

przez
F L O R E \ T Y iV Ę  i WrAXI>Ę

Część druga. —  Wydanie czwarte
obejmuje:

L e g  u m i n y  n a  P o s t
a m ia n o w ic ie :

U tu le n ie , O m le ty , S tru d le , JEtysie, 
P ia n k i,  G a la re ty , B r e m y

Jabłka iv cieście kruchem lub fran - 
cuskiem, Szarlotki z jabłek, Bliny itp.

Tajemnica robienia doskonałych Szynek, 
Kiełbas, Salcesonów, Wędzenie Polędwic — 
Przechowywanie mięsa i t. p. 515 2— 3

D Y S P O ZY O Y A  O B IA D Ó W
na każdy dzień w przec:ągu ca łego roku. 

Cena 5 0  cnt.
Po przesłaniu przekąsem 5 0  cn t. tuku 

teczniu się przesyłkę franko.

Drukirnia nar. W . Maniackiego. Lwów, 
ul. Kopernika 1. 7.

Ponieważ
zrobiliśmy znakomity wybór przedsiębior
stwa przemysłowego z inieyatywy i starań 
Szanownej agencyi anonsów „Im
pressa we Lwowie, przeto dziękujemy 
jej serdecznie i zarazem wszystkim oso
bom za nadesłano projektu, których jest 
w ajencyi kilkadziesiąt do drlszej dyspozycji 
Radzimy p zeto każdemu im jącemu kapii 
tał niały czy większy a radby coś robić, 
aby się zwrócił do tejże ajencyi Taka in
stytucja  warta jest poparcia nie jednostek 

518 2—2 ale całego kra u
Spółka przemysłowa 

następują podpisy.
Ajeneya dodaje, że'przyjm uje zgłosze

nia i adresy wszelkich ekonomicznych 
spraw i przedkłada (wysyła) projektu dla 
kapitalistów, jakoteź adre3y kapitalistów 
dla mających projekta, ale za uiszczeniem 
kwoty od 50 ct. do 1 zł. jako wynadgro- 
dzenie za fatygę i koszta korespondencyi

P a p e e
we L w owie

K omisowe składy hurtowne towarów 
tylko najlepszej jakości

HERBATY
f i r m y  W O G A N  &  HP.

- w  LtE  O  S  1 2 : - W  T E3.

i  I t o ^ c i c k  i  365 4— 4
-o-lioa, 3. LEa.ja. 1. 2.

K a w y  pod godłem  „SYRIUSZ® 
K a k a o  w proszku F. Korffa & 

Spółka, — Delft-Amsterdam. 
Czekolady : Amede Kohler & Syn, 

Losanna 1 Menier w Paryżu. 
  K o n ia k i wyborne. ____

„ H O R T E  JN  Z t «
pracow nia sukien i okryć damskich

o r a z  S i  k o ł a  k r o j u  m e t o d ą  W o r t h ’ a
L w ów , ul. Z im orow icza  11.

W ykonuje wszelkie zamówienia metodą W O R TIPA  po możliwie naj
niższych cenach z materyi własnych lub przedkłada takowe do wyboru.

P rzyjm n je  zam ów ienia na kom pletne wyprawy.
Dla dogodności łaskawych P. X. klientek zaopatrzył Big zakład 

w sznurów ki zdrowia, które nieuciskają żołądka.
Przy zamówieniach listownych potrzebujrn jest: dobrze leżący stanik, 

objętość w biodrach i długość spódnicy. 370 7— 10

Kto chce się uchronić raz na zawsze 
od holu zębów, wzmocnić dziąsła, poprą 
wić smak i odświeżyć jam ę ustną, niech 
używa K E N T Y M ) Cena flaszki 80 et. 
wraz z sposobem użycia. Nabywać możn> 

jedynie : w składzie mat rjałów 470
T - i e o p o I ć L a ,  L i t 3 r ń . s ł 5 i e g ' o  

we Lwowie 2 Kopernika 2 Na prowin- 
cyę wysyła się odwrotną poaztą.

SKŁAD K A W Y  3668-8

A r t u r a  K o ś c i c k i e g o
pod g o d łe m  „SYRIUSZ"

we Lwowie, ulica Ossolińskich 1. 11 wchód 
także z ulicy Cichej poleca tylko najlep 

sze gatunki po cenach hurtowuych.
Ceylon, Mokką i Amerykańską

J a n .  I l m a t o w ł o z
palec* 137 6 —11 

najprzedniejsze kadzidła wyszcze
gólnione llcznemi medalami zasługi.
K AD ZID ŁO  KOŚCIELNE najprzedniejsze 

w paczkłch po 50 ct. i 1 zł. 
KADZIDŁO KRÓLEW SKIE skład* się i 

kwiatów, żywic i balsamów wydzielają
cych nadzwyczaj przyjemną woń, paiie- 
ełki po 4 18 ct. pndałko po 25 ct. 1 50 c*. 

KADZIDŁO SUŁTAŃSKIE płynne, polewa 
się na rozżarzoną blachę, wytwarza przy
jemny i hardzi poszukiwany zapach fl*  
konik 25 ct.

KADZIDŁO W A R SZA W SK IE  płynne, przy 
jtm na i delikatna woń tego kadzidła na 
daje s 'ę  bardzo do salonów i bodiarów 
flaszk a' pół ł. — ’50 ct.

KADZIDŁO SOSNOW E kto chce mieć 
zdrowe powietrze lasów szpilkowych w 
salonie, to rozpylając kadzidło soznowe 
może takowe otrzymać, flakon 69 ct. 

K ADZIDŁO ANTIM IAZM ATYCZNE jett 
nbzrównanem środkiem w tych wszyst
kich ratach, gdy idtie o odwietrzenle p o
wietrza w mieszkaniach i zspobielenie 
rozwijania się chorób nagminnych, flakon 
26 ct. i 50 ćt 

KADZIDŁO w PAPIERKACH przez o- 
grzanie otrzymuj* się bardzo przyjemny 
zapach, paczka zzwierajaca tusin 12 ct. 
i 2Ł ct.

KADZIDŁO INDYJSKIE w TASIEMKACH 
wydziela bsrdzo przyjemny długotrwały 
rapach, pudełko 59 ct.

KADZIDŁO SALONOW E używa się za 
pomocą rozpylacza, daje bardzo przy
jemną i zdrową w oi, odśwież* i oczjsz 
cza powletne, frakon po 80 ct. i 6 

TROCICZKI CZERW ONE i CZARNE przy 
paleniu wydzielają przyjemną woń pa- 
k ijty  po 2, 4, 5' i 19 ct., pudełko po 15, 
25 ct i 50.

TROCICZKI DESINFEKGYJNE znakomi
cie 1 radykalnie oczyszczają powiat z* 
tak w mieszkaniach jak i korytarzach 
pudeł ro 10 ct.

Nabyć można we Lwowie w sklepach wla- 
sntch : ul. Kopernika 1. 8 i ul. Halicka U ; 
w Krakowie Sabiennice 1. 29; w Czarnio' 
each Rynek 1. 2, o *z we wszystkich pler 

wstorięduych sklepach 1 aptekach.

Jeszcze Polska nie zginęła!
Pieśni patryotyczne i narodowe zebrał 

Franeiezek B arań ski.
Zbiór ten zawiera 56 mełodyj, które 

mogą być grane na fortep anie lub śpie
wane przy akompaniamencie. Prócz tego 
ziw iera śp'ewnik około 140 pieśni śpie
wanych według m elodyi zamieszczonych 
w części muzycznej. Cena bez oprawy 
złr. 1'76, w oprawie złr. 2, na welinie tez 
oprawy złr. 2‘50, w oprawie złr. 2'75. 
Nakład Księgarni Polskiej we L w o
wie, plac Halicki 1. 14. Do nabycia we 
wszystkich księgarń iaoli. 367 9-10

KONKURS.
konkurs 
marca

Na pesadę kasyera z płacą 
Wymaga się kauoyi- I  

1893. Bliższych warunków udzielamy ustnie. 474 2-3
Dyrekcja Ttwarzystwa wzajemnego kredytu we Lwowie.

500 złr. wa rooznie ogłuszamy 
Podania przyjmujemy do dnia 15

Przyrządy do ratowania bydła
w wypadkach dławienia, wzdąć itp. w kształcie dl igiej rury z drutu 
stalowego sprężystego, najpraktyczniejsze z dotyczozas znanych i 

niezawodne wskutku. Sztuka złr. 6‘50 poleoa

P I O T R  C H R Z A I T O W S K I
Imadeł towarów żelaznych

we Lwowie plac Kapitulny 1. (naprzeciw Katedry. 536 2-3

Bióro pośredniczeń  
Heleny Kozłowskie j

we Lwowie, ulica Skarbkowika 1. 3 
poleca

Rządzców, Ekonomów, Leśniczych, k lucz
nice, panny służące, tudzteż dostarcza 

s ł u g i  tylko oso 'iście  znane-
509 2 - 2

W sp an iałe  w zory dla prywatnych odbiorców darm o  
i fran k o . Bogate księgi wzorów jak  niebywały, dla krawców niefrankowane.

Mie daję opustu na 2 ‘/,  albo 3 1/ reńskiego od metra, ani podarków dla kra
wców, jak to końkureneya na koszt ostatniego odbiorcy czyni, ale mam stałe ceny 
netto, aby każdy prywatny odbiorca tanio a dobrze kupił. Dlatego proszę tylko moje 
księgi wzorów sobie przedłożyć kazać. Brzestrzegam również p :zcd  podwójnymi, lista
mi V opuście cen, jakie konkureneya wysyła. M aterye na nbrauia Peruwicnne 
i Doskiny dla wysokiego kieru, przepisowe materye na mundury dla c. k. urzędników 
także dla weteranów, straży ogniowej gimnastyków, na liberye; sukna na bilardy 
i stoły do gry. do pokrycia wozów, gunie i nieprzemakalne sukna na ubrania myśliw
skie, materye do prania, pledy podróżny od zł 4 do 14 w. a.

Ł to istotnie warte pieniędzy, uczciwe, trwale, czysto wełniane sukna otrzy
mać, a nie tanie szmaty kupić pi a gnie, które ledwie warte kosztu krawca, niech się 
zwróci do firmy : Jan Stłkarow sky w B ernie (Manchester —  Austryi) naj
większy skład fabryczny sukna w wartości 1 miliona zl.

Aby wielkość i siłę konkurencyjną mojej firmy wykazać, muszę oświadczyć, 
że łączę w mem reku największy ekspoit sukna w Europie, fabrykacyą kamgarnu, 
dodatkó"w krawieckich i wielką introligatornię tylko dla własnego użytku.

Abj- się o tern przekonać można, zapraszam P. T. Publiczność mającą spo
sobność po temu do zwiedzenia mojego sklepu, w którym 150 ludzi jest zajętych.

Przesyłki tylko za zaliczką, z  orespondeneye po niemiecku, po czesku, po wę
giersku, po polsku, po włosku, po francusku i angielsku.  461.

Arcy-książęca Fabryka
klejo, spodium, mączki kostnej 

i kwasu siarczanego
w  Ż y w o u  

ofiaruje pp. Gospodarzom pod oziminy tegoroczne swoje 
produkta nawozowe, jako t o : 

wilgotno prażoną m ą c z k ę  k o s t n ą ,  takąż 
otw artą, czyli zawierającą kw as fosforow y r o z 
puszczalny, nadfosforan spodium, nedfo- 
sforan am oniakalny, nadfosforsn potasow o- 
am oniakalny, siarkan amonii, saletrę Chi
lijską, żużle Tohm asa —  wszystko z poręczonemi 
odsetkami materyj pożywnych dla roślin, czyli w jak naj 

lep.-zycli gatunkach, po możebnie najniższych cenach.
Zastępca dla wschodniej Gaiicyi

S z y m o n  D e g c n ,  d o m  k o m i s o w y
Lwów ul Sykst-. sVa 1-

T O Z E P
bandsżysta i rękawieznik, we Lwowie ul 

Batorego I. 2 
poleca wyrs by bandażowe i aparala. orto
pedyczne, paski ropturowe pojedyncze i 
podwójue, pasy brzuszne, ogrzewacze żo 
fądka, gorsety męskie, woreczki higienicz
ne i t wary paryskie oraz wyroby chirur
giczne i kauczukowe. Przybory opatrun
kowe do pielęgnowania chorych jakoteż
wyroby rękawicznicze. Przyjmuje ręka ) .
wiczki do prania i czyszczenia, poduszki."V  , WG, ł 'wowieJ
czapki i szelki do prawy. Zam ów ien ia111101̂  , 5 wielki wyb r

uskutecznia sie odwrotna! SttM ŁOW  l  ła /i ic u & z K

Niepodlegające zarazie
uardzopleiuie i niączystc „K a r
tofle  B iałe cudoitiic'1 j „Niebie
skie olbrzymy® po 20 c wa. kiig. 
przy odbiorz całego wagonu ty lk ) 4 ct. 

wa. kilg. dopóki zapas starczy.
Adres Zarząd dóbr A. lir . Marasse 

w Jurkowie, stacya Słotwina lub Gromnik 
poczta Czchów. 505 3 4

i a i l i o n k l  l e ś n e
sosny z <yktej, czarnej anstryaekięi 

świerka 1000 sztuk 1 latek 4 0  
ct., 2 latek 60 ct. pocztą lub ko

lebą wysyłam w każdej ilości. 
Adres. Nigbor,leśniczy w Bóbr 

ce p. Równe koło Dukli. 477 3 6

JÓZEF KOMOROWSKI
z prowincyi 
pocztą.

ul. Akade- 
y .e e a r ó w ,  ste
k ó w  złotych i

463 4 6

wszelkiego rodzaju
t a n ie  i  d « h r e

poleca 407

Lwów, Rynek L 38.

srebrnych w najnowszych fasonach sprze
daje po cenach fabrycznych.

| Przyjmuję naprawy i wykonywam ta
kowe z całą sumiennością i umiejętnością 
jako specyalista. 488 3 —6

19- 321 4 - 5

Pomimo -wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na 
tern „aIi-i -ładnemu z “ ie udf ło usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka 
którym iest Ki-. Fryd. Ł en giera  B A L S A M  B R Z O Z O W Y  dowodzi to więc 
Drawdziwei ai rości tego środka upięka,.. jąoego wprost przez naturę samą nam danego.
Balsam brzo w . dr Fryd. Lengiela bauał wydział medyczny eesar. rosyjskiogo mmiste-
rvum a w o f  dr med- Raepi, prokurator umwlersytetu w W iedn u i profesor Ryefiuch
w Londynie i w i s z c z e g ó ln i e  go zalecają. Ba sam t:n uzyskuje się za pom ocą post: po-
wania chemicznego k t ó r e  od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własnoso usu
wania starego naskórka, w m iejsce ktoregopowstaje naskor k nowy, odznaczający się 
młodzieńczą świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości :skóry, plam y

r ? „kg  h ó 3  ’p .

dT T f S l A  jS o  B E N Z O E ,  za sztukę c t .  6 0  i  3 5 .  Do nabycia 
w każdei V iek szei a tece. mianowicie: we Lwowie u Z . Ruekera, w Krakowie u W iktora 
L d y k f i p L  £w cierm ow cach  u Golichowskiego nasi. Mahl apt., w Tarnowie u Mauryce
go Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 9 - ?

Lwowsfcie laboratorium  chemiczne
świadectwem z d. 30 marca 1892 do 

1. 19148 stwierdziło że jedynie

S ® “ T U T K I ' * S
cygaretow e nieklejon©
389 9 - 2 4  wyrobu

s. W. NIENIOJOWSKIEGO
są z n a k o m i t e  i  zupełnie  

zdrow in nieszkodliw e.
Nabyć można w sklepać i S . W . NIE- 

MOJOWSKIEGO 
we L w ow ie: Teatralna 3, Jagiellońska 6 
w Krakowie: Sukiennice 28 
oraz we wszystkich znaczniejszych han

dlach i trafikach.
Ostrzega się pr êd licenemi nat5 ladow ni ct wami. 

Wysyłka na prowincyi odwrotnie. Opako
wanie gratis. Przy odbiorze 5.000 sztuk franco.

PASZTET
(cocLriłnnił świeży)

z gęsich wątróbek i dz;czyzay, 
z truflami w puszkach po 1 zł. 

50 ot. zs, pól kilo. 
I B t T L I O I Ł T  wyrobu

Kaztniiry Mator.ynskl̂ j
po 10 zł,, 7 *1. 60 ct., 6 zl. 50 ct., 6 r i 

69 ct. 214 10— 1? 
E l s s t r a l c t  z a . i ę s m . 3 7 - po 70 ct. słoik 
Sprzedaje zarząd dworu Ła- 

pszyn, poczta Brzeźany,

w sile wieku, żonaty, z małą fami- 
Iją, z przeszło 20-letnią pra 
ktyką , z chlubnym i świade
ctwami i  rekom endacjam i, 
(kopie tychże złożone w Biurze 
dzienników i ogłoszeń L. P 1 o h n a. 
Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 9,) 
poszukuje posady od 1-golipca b. r.

Folwark Twi rdza ma do sprze
dania 1.500 d.tm metr.

Kartofli Andersona.
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 

dóbr Twierdza, poczta Chorośnica.
531 1-3

Ekonom kawaler
młody, z dłuższą praktyką w wzo
rowych gospodarstwach w rejestrach 

biegły, poszukuje posady, 
Łaskawe zgłoszenia uprasza pod G. 

G. poste restante Kulików.

Ckonom iczny Zarząd folwarku N iz’ny, 
^ i t ł  na sprzedaż do s i e w i l  za gotow* 
zapłatę, 100 kilogr. netto z workiem loco 
stacya Jaślany. Groch Viktoria gruby, 
b ały, piękny i bardzo plenny po 9 złr. 
Owi >s Irlandzki gruby, biały i plenny po 
7 złr. i Jęczmień Proboszczowski po 6 zł. 
Próbki na żądanie opłatnie. Korespondo 
wać przez pocztę Gawłuszowice.

525 2 -  3

Serki z piwa
36 cegiełek w staniolu za złr.' 2 66 
dostarcza za pobraniem franko do 

każdej stacji.
Pierwsza kolmska fabryka serów

Rudolf Kobler, Kolm Czechy.

Różne m ajątki z iem skie
zaraz da sprzedania:

1 Folwark z budynkami 67 morg 
za 8.000 złr.

2. Wieś prr.y staoyi kolejowej 2 'i 3 
morg. nowe budynki. Genu
28.000 złr.

3. Majątek 1.500 morg. 700 starego 
Ib su bukowego. Cena 160.000 zł.

4. Majątek 1.900 morg’ 1.400 ro1* 
p-zennej, 200 łąk, 300 lasu, 
ohtmelarnia, g o r z e l n i a .  Cena
500.000 złr. Cięty 220.000 złr. 

5 Majątek 7.5C0 morg., 5.5C0 sta
rt g > msu, 2 000 m. roli łąk 
pascwisk, gorzelnia, 2 tartaki, 
browar, 6 młynów, budynki od- 
powiedne. Cena 650.000 zł., oię 
ży 215.000 złr. 524 2-3

Wiadomości udzieli

I. PRÓCHNIK
Jagiellońska 2 we Lwowie.

DO SPEZEDAłTIA
Renomowana firma we Lwowie ma zamia 
sprzedać rentowne swe przedsiębiorstwo wr < 
z sklepem z towarami, stosownem urząd'’ '’ 
niem i z wszclkiem do tego przedsiębi 
sfcwa potrzebnym żywym i ma twym inw -ą 
tarzem. Bliższe wyjaśniona i warunki f  
pna otrzymać można w kaneelaryi Ą 
Dr. Pawęckiego we Lwowie, ul. Skarl, 

(1 —3 )' ska liczba 19.

Odpowiedzialny redaktor W a o ła w  C ftu s łow slti. Papier braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W . Manieokiego. —  Zarządzoa: Walenty Hodak.


